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Po dymisji rzą 


DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 
ŁĄCZCIE SIĘ!! 


Rok II 


Siła bez wolności i sprawiedliwości jest tylko gwatiem 


i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły — fo czcza gada- 


nina i dzieciństwo. 


Daladier tworzy rząd koncentracji narodowej 


Paryż (ar). Posiedzenie Senatu roz* 
poczęło się o godz. 4ej pop. Dłuższe 
przemówienie wygłosił premier Blum. 
Senat odrzucił wnioski w sprawie roz 
patrzenia poszczególnych punktów, 
natomiast przystąpił do rozpatrzenia 
całości projektu. 

Po głosowaniu przewodniczący Ses 
natu ogłosił wynik: 

233 głosów przeciwko projektom, 
40 za. 

W ten sposób rząd Bluma upadł. 

Premier Blum natychmiast zwołał 
posiedzenie gabinetu. 

Paryż (AR.) O godz. 22.15 Prezy* 
dent Republiki Lebrun powierzył u- 
tworzenie nowego gabinetu przewod- 


| 


niczącemu stronnictwa radykalnego i 
dotychczasowemu ministrowi obrony 
narodowej Daladierowi. Skład nowe- 
go rządu zostanie przedstawiony Pre 
zydentowi Republiki najwcześniej w 
niedzielę wieczór. Związane jest to z 
ikiem rady naczelnej partii socja: 
listycznej, która zbierze się w sobotę 
wieczorem, by zadecydować wejście 
do nowego rządu, względnie tylko u’ 
dzielenie poparcia nowemu rządowi. 
Londyn (AR) „Evening Standard“ 
w korespondencji dyplomatycznej z 
Parvża donsi, że nowy rząd będzie 
rządem koncentracji narodowej. W 
iego skład weszliby m. i. marszałek 
Petain jako minister wojny, Paul Bon 


Na froniie hiszpańskim. 


cur jako minister spraw zagr. į do» 
tychczasowy premier Blum iako min. 
sprawiedliwości. 

Faryż (AR) Po przeprowadzonej 
konferencii z przewodniczącym sena: 
tu Jeanney į z przewodniczącym izby 
dep. Heriotem, min Daladier ma prze 
prowadzić rozmowę z Blumem. Roz: 
mowy prowadzone Sa wyłacznie z 
działaczami ugrupowań Frontu Ludo 
wego i mają na celn ocenę możliwoś* 
ci stworzenia rządu koncentracji na: 
rodowej. Rozmowy te będa prowa” 
dzone jeszcze przez sobotę į niedzielę. 
Ogłoszenie listy -członków nowego 
rządu nałeży oczekiwać w niedzielę 
w mocy lub w poniedziałek rano. 


utracone pozycje 


PAT. Komunikat 


Barcelona = 
Ministerstwa Obrony donosi: ar- 
mia wscnodnia — w północnym 


biegu reek! Ebo na Ilnli rzek 
Sogre I Rio Nshuera Pallasera u- 
trzymaliśmy nasze st nowiska. 
Przenikanie nieprzyjaciela w kie- 
runku granic De Escarte zostało 
powst zymane ogniem naszej ar- 
tyieri. Na cołudniowym zachodzie 
pod Tortosa k Ikakrotnie atako- 
walismy w kierunku Turnel dla 
powstzymania niep'zyiaciele, po- 
Suw: jącego się drogą Morella — 
San Mateo. Na odcinku Valbona 
bra vurowym _przeciwnatarciem 
Oddziały nasze zdobyły utracone 
wczoraj stanowiska pod La Gralia 
I wzgórza 214 i 215. Posuwanie 
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tylko 
w firmie 


Talerze fujansowe głębokie i płytkie 


Ful:żanzi porzelanowe 
Czajniki do herbaiy porcelanowe 


ri-liszki do wina nainowsze fasony 


| Talerze fajansowe deserowe 


Szklanki (6 sztuk) 


Lampy elektryczne 4 płomienne nikl 


się nieprzyjaciela w kierunku Mas 
de ła Masa zostało powstrzyma- 
ne. Na froncie Estramadcury zaje- 
liśmy wsie Carras Calejos. Linia 
nasza biegnie obecnie w odl. 3 
kim. od Valdecłacasa del Tao. Na 
odcinku środkowym pod Cifuen- 
tes odpariiśmy siine ataki na 
stonowiska nasze Cerro Blanco. 
Na froncie aragońskim Sstrącono 
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wczoraj ćwa samoloty nieprzyja- 
cielskie mzrki „Fiat , a lotnictwo 
nasze straciło w tej walce jeden 
samolot. 

Paryż. — PAT. Wczoraj wieczo- 
rem w zimowym welodromie ko 
muniści zorganizowali wiec, na 
którym domagali się natychmia- 
stowego otwarcia granic do Hi- 
szpanii. 


zarządzenia hitlerowskie w Wiedniu 


Wiedeń Pat. Gauleiter Buerckeł 
wydał ostry zakaz zbyt szybkiej jaz” 
dy samochodami na ulicach Wiednia. 
Dotyczy to specjalnie samochodów, 
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twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki zapas starczy |! | 


pozostających na służbie partii naro« 
dawo “ socjalistycznej. Wykroczenia 
przeciwko temu zakazowi bedą suro” 
wo karane bez względu na stanowise 
ko partyjne osoby prowadzącej sa“ 
mochód. 

Wiedeń Pat. Prasa donosi, że wszel 
kie wykroczenia, popełnione przez o* 
soby wojskowe, rozpatrywane będą 
odtąd wyłącznie przez sądy wojsko» 
we. Dotychczas w Austrii obowiązy* 
wały przepisy, że wykroczenia osób 
wojskowych, o ile nie dotyczyły 
spraw o charakterze wojskowym, roz? 
patrywane były przez sądy cywilne. 
GESIE | OPR OEG | 


(Rb) Hamburg PAT. Japnoóski kon- 
sul generalny w Hamburgu Sen Taro 
Ydea zmarł dz'ś w kutek obrażeń, do- 
znanych ubiegłej nocy w wvnadku 
samochodowvm W wypadku tym zo- 
stali ciężko rann : syn konsula, pewna 
angielka i niemiecka pielegniarka kon- 
sul Sen Taro Y do miał w tych driach 
ndać się przez St ny Ziednaczone do 
Tenstnu. dla obięcia tamtejszej pla- 
cówki konsularne. 
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du Bluma ; 
Niemal wszystkie odłamy praso. 


we skomentowały nasz wywiad 
z czołowym przywódeą P. P. S5. 

Wczoraj wypowiedzieliśmy nasz 
pogląd na sprawę, pogląd zaczerp- 
nięty z wrażeń i wniosków. jakie 
wyciągnęliśmy z rozmowy. 

Najbardziej zaniepokojona jest 
endecja. Ona to wkłada w usta 
posła Niedziałkowskiego słowa i 
tendencje, które były mu obce 
zarówno w czasie rozmowy z pod- 
pisanym, jak i obecnie. Miałem spo- 
sobność rozmawiać wczoraj z b. 
posłem Niedziałkowskin w War-. 
szawie. Treść tej rozmowy, wzglę- 
dnie stanowisko jego wobec róż- 
nych komentarzy ujawnione zosta- 
nie przez niego w jutrzejszym nu- 
merze „Robotnika*. Dzisiaj mogę 
tylko oświadczyć to, co już we 
wczorajszym numerze pisałem: su- 
gestje narzucane przez pewną część 
prasy Pi P. S. w związku z pozy- 
tywną oceną wizyty tej partii u p. 
Prezydenta R.P, są zupełnie fałszy- 
we. EERSZBE GH 

Jeśli zaś chodzi o-rzekomą zmia- 
nę tonu P. P. S. wobec Stronnictwa 
Ludowego, to w tym względzie po- 
bożne życzenia prasy „narodowej” 
nie spełnia się. 

Sprawę tę omówi jutro, na łamach 
„Robotnika* osobiście red. Niedział- 
kowski. Mogę tylko uprzedzić wia- 
domość, że najbardziej miarodajna 
osobistość w Stronnictwie Ludo- 
dym z wywiadu b. posła Niedział- 
kowskiego jest zupełnie zadowolona. 
Nie ma ona żadnych zastrzeżeń do 


"wywiadu wogóle, a już najmniej do 
y góle, 


tego ustępu, w którym jest mowa 
o wzajemnym stosunku P. P. S. do 
Stronnictwa Ludowego. 

Czyli — z oświadczenia tego wy- 
nika, że nie pierwsza i nie ostatna 
próba dywersji obliczonej na pokłó- 
cenie Stronnictwa Ludowego z P. 
P. S. znowu — ku umartwieniu i 
rozczarowaniu obozu faszystowskie- 
go — spaliła na panewce. Ten do- 
niosły dla demokracji fakt zdołałem 
ustalić w drugiej rozmowie z red. 
Niedziałkowskim, i temu stwierdze- 
niu da on niewątpliwie jutro swój 
wyraz. 

Na marginesie naszego wywiadu 
wypada stwierdzić, że wpływy P. 
P. S. jej siła i powaga widocznie 
są bardzo znaczne, osoba zaś b. 
posła Niedziałkowskiego uważana 
za miarodajny barometr tej partii, 
skoro około tego wywiadu wywią- 
zała się tak szeroka i wnikliwa dy- 
skusja. Obawa przed coraz bardziej 
konsolidującym się obozem demo- 
kratycznym, przed wpływami P.P S. 
i Stronnictwa Ludowego, współpra: 
cującymi z ruchem pracowniczym i 
innymi ugrupowaniami demokra- 
tvcznymi, znalazła swoje zwiercia- 
dło w ocenie wywiadu red. Niedział- 
kowskiego przez prasę obozu anty- 
demokratycznego. Cieszymy się, że 
wywiad spełnił swoje zadanie pro- 
pagandy demokratycznej. 

Ster. 
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Ze zrozumiałych — naturalnie dla 
Anglika — powodów uważano śro- 
dowe wybory w West Fuleham, 
jednym z przedmieść Londynu, za 
barometr opinii publicznej. Wybory 
te miały być niejako ey 
za polityką Chamberlaina, czy prze- 
ciw niej. I West Juleham wydal 
orzeczenie. 

Jest to okręg typowo małomiesz- 
czański, zamieszkały przez małych 
urzędników, sklepikarzy itd. Ta kla- 
sa rzadkc zmienia swe przekonania 
pozostają wierni partii na którą w 
młodych latach głosowali. W tym 
okręgu konserwatyści mieli muro- 
wany mandat. Posiadali go od nie- 
pamiętnych czasów z wyjątkiem r. 
1929, kiedy nastąpiło znane „trzę- 
sienie ziemi” na Labour Party. 

Teraz cała Anglia miała zwróco- 
ne oczy na ten okręg. Jeżeli wierni 
dotychczas konserwatystom wybory 
opuszczą ich, będzie to oznaką, że 


masa nie jest zadowolona z polity- 
ki — chodzi głównie o zewnętrzną 
— obecnego rządu. | masa odpo- 
wiedziała, że nie jest zadowolona, 
głosując w większosci za tą partią, 
która w parlamencie jest w opozy- 
cji do tej polityki. 

Anglik, którego cały świat nazy- 
wa flegmatycznym, powoli myśli i 
i powoli działa. Jeżeli jednak po 
długim namyśle poweźmie jakieś 
postanowienie, wykona je bezwględ- 
nie, nie krępując się trudnościami. 
Toteż Anglicy w ostatnich miesią- 
caeh rozmyślali na tym, co rząd 
konserwatywny wyczynia. Przypu- 
szczać należy, że łapanie przez Cham- 
berlaina Włochy za połę, poprostu 
błaganie ich o rozmowę i porozu- 
mienie — że ten upokarzający giest 
niebardzo podoba się dumnym sy- 
nom Albionu. Pamiętają przecież 
doskonale, czym były Włochy jesz- 
cze 50 lattemu, gdy Anglia już zaj- 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Odpowiedź szarego człowieka 


mowała duminujące stanowisko w 
świecie. 

Przypuszczać dalej należy, że ce- 
na, jaką rząd zapłacił za doszłe do 
skutku porozumienie, musi wyda- 
wać się umiejącym dobrze rachować 
Anglikom zbyt wysokąi - niehonoro- 
wą, Uznanie rachunku Abisynii, po- 
zostawienie krwawiącej się demo 
kracji hiszpańskiej własneniu loso- 
wi — to są rzeczy, które nawet 
trzeźwemu Anglikowi muszą się 
wydawać przeciwieństwiem tego, 
co on nazywa fair play — uczciwą 
grą między dwoma równorzędnymi 
partneranii. 

Podsumowało te wszystkie wąt- 
pliwości, nagłe odejście Edena w 
warunkach, w jakich nie odszedł 
jeszcze żaden minister. Jakto, myślą 


zapewne Anglicy, odpowiedzialny 
minister spraw zagr. musi odejść, 
ponieważ premier — dyletant chce 


zmienić linię polityczną? Tak też 


„Permanentne hece“ 


tęż i 
troska oklimat psychiczny, który co 
raz bardziej sprzyja tej robocie. 
Demokracja polska, nie obawiając 
się teroru moralnego, który zwraca 
się przeciw wszystkim, co mają od- 


Ilekroć przed narodem wyrastają 
zadania w skali dziejowej, wyma- 
gające skupienia woli, zogniskowa- 
nia wysiłków i celowych poruszeń 
— nieodpowiedzialne warcholstwo, 
pozbawione zmysłu politycznego i 
wyobrazni twórczej, — wylega na 
ulicę ı rozpoczyna swoje potępień- 
cze harce. 

Filozofia społeczna reakcji, mają- 
ca za przedmiot cały naród, i dare- 
mnie od półwiecza pretendujaca do 
prymatu w jego duszy i życiu 
w rzeczywistości oddziaływa jedynie 
na zacofanie kulturalnie i wstrzy- 
mane w rozwoju odłamy społeczeń- 
stwa. 

Tumulty uliczne stały się od cza- 
sów elekcji pierwszego prezyden- 
ta Rzeczypospolitej najczęściej sto- 
sowaną tów demagogii politycz- 
nej. Jakże więc i teraz pominąć 
mogła sposobność wystąpienia w 
swej okazalności w chwili kiedy, 
Warszawa, jako stolica państwa mia- 
łaswoją postawą zaświadczyć przed 
całą Polską zrozumienie powagi po- 
łożenia. Reakcja, idąc za głosem 
powołania, który nie zawiódł jej 
od pierwszej chwali walk o niepod- 
ległość, — musiałą sponiewierać tę 
postawę w krwawej robocie ulicz- 
nych tumultów. 

Jest rzeczą zbyteczną przypomi: 
minać tutaj, że cała domokracja pol- 
ska w sposób jak najbardziej sta- 
nowczy potępiła praktyki, które hań- 
bią i anarchizują nasze życie. Pot- 
wierdzenie tego stanowiska znalazło 
swój wyraz w przemówieniach, wy- 
głoszonych z wysokości trybuny 
senackiej przez osoby, wprawdzie 
niezwiazanc dziś bezpośrednio z obo- 
zem demokracji, ale wywodzące się 
z obozu walki o wolność i niepodle- 
głość. 

Przed samym zamknieciem 
senackiej, Artur Sliwiński, znany 
i zasłużony historyk, w słowach 
z decydowanych zdyskfalikował po- 
litykę ulicznego bruku: „Okazało się 


sesji 


że w społeczeństwie jest garstka 
ludzi dążąca do tego, by w kraju 


naszym panowała atmosfera perma- 
nentnej hecy. Ekscesy uliczne są 
bezsensową awanturą i z awantóra- 


mi tymi większość naszego społe- 
czeństwa, nie ma nic wspólnego. 
Należy rzeczywistością tak kiero- 


wać, ażeby gaszego życia nie zmą- 
ciły niepokojące zjawiska”. 

Z przemówienia tego przebija 
wyrażne rozumienie niebezpieczeńtw 
grożących krajowi ze strony ludzi, 
których procederem stały się „per- 


manentne hece”, ale przepija 


wagę ze stanowiska polskiej racji 
stanu walczyć o praworządność, u- 
pomina się nie tylko o prawa oby- 
wateli, w tej liczbie i obywateli 
mniejszości, lecz takżeo honor imie- 
nia polskiego. Na tym polu walka 
toczy sie nie od dzis i nawet nie od 
czasu odrodzema państwa polskiego, 
lecz jeszcze znacznie wcześniej, 
gdyż od progów naszego stulecia. 
Czyż trzeba przypominać, że wów- 
czas, gdy chodziło o moralne ocale- 
nie narodu przez skruszenie kajdan 
niewoli, rządy zaborcze usiłowały 
w krwi żydowskiej utopić dążenia 
do odzyskania niepodległości? Nie- 
źwruszonym dogmatem polskiej racji 
stau było już wówczas dla demo- 
kracji czynne przeciwstawienie się 
tej robocie najazdu, wykonywanej 
polskimi rękami: mołojców endeckich 
spod zaku dmowszczyzny, przy po- 
parciu carskiej policji. Owezesna 
postawa całej niemal młodzieży aka- 
demickiej i rzesz robotniczych od- 
parła od granic polskich talę czarno- 
secinnvch pogromów, ratując kraj 
od hańby a jednocześnie wzniosłość 
i czystość idei walki o niepodległość 
Demokracja udaremniła wówczas tę 
dywersję władz carskich, obliczoną 
na osłabienie impetu ruchów niepo- 
dległościowych. 

Nie mniej ważne i stanowcze by- 
ło w tej samej debacie przemówie- 
nie senatorki Macieszyny, wywodzą- 
cej się ideowo z tego samego po- 
kolenia Połaków, których życiową 
legitymacją była walka o ratowanie 
duchowych wartości narodu. 

W przemówiemu swym, uzasad- 
niającym treść interpelacji z powo- 
du „gorszących i karygodnych zajść 
w dniach 19 i 20 marca” sen. Ma- 
cieszyna oświadczyła wyraźnie, ze 
„zajścia te mu-zą napawać głęboką 
troską każdege, kto patrzy w jutro 
Polski. 

Nie jest bowiem pocieszającym 
zjawiskiem, że w chwili, kiedy przed 
Polską stają wielkie zagadnienia, 
kiedy konieczne się staje skoncen- 
trowanie koło tych doniosłych żą- 
dań państwowych wszystkich naro- 
dowości państwo, polskie zamiesz- 
kujących, krzykliwa część mlodzie- 
ży tę właśnie chwilę uznała za sto- 
sowną do urządzenia awantur anty- 
semickich. 


Bicie przechodniów Żydów oraz 
chrześcijan, uśmierzających awantu- 
ry, potrącanie, nawet bicie kobiet, 
rozbijanie szyb wystawowych, połą- 
czone z rabunkiem, wzmożony krzy- 
kliwy kolportaż antysemicki brukow- 
ców, wygrywanie ogólno-narodo- 
wych manitestacyj dla celów partyj- 
no-politycznych itd. — wszystko to, 
cośmy w owych dniach zaabserwo- 
wać mogli na ulicach Warszawy 
i miast prowincjonalnych, wzbudzić 
musi najgłębszy niepokój. 


W trosce o to, by podobne kary- 
godne wybryki się nie powtórzyły 
i wobec nadchodzących niewątpliwie 
może cięższych, może donioślejszych 
wydarzeń, zapytuję p. premjera, ja- 
kie środki zamierza on przedsięwziąć. 
aby ukrocić te niewątpliwe objawy 
anarchii i wytworzyć warunk: dla 
działania su zdrowych i twórczych, 
ktore teraz ulegają zachamowaniu”. 


Jest to ponowne i ważne potwier- 
dzenie tej bezspornej prawdy, że 
obóz niewiadomszczyzny, który czy- 
nnie prżeciwstawiał się idei niepod- 
ległości, a dziś najwrzaskliwiej de- 
klamuje o wielkości Polski, sam ją 
własnymi rękami osłabia przez pod- 
ważanie i obracanie w gruzy zasad 
praworządności, stanowiących naj- 
ważniejsze podstawy normalnego 
rozwoju oraz warunki dla wzrostu 
sh społeczanch i potencjału gospo- 
darczego. Osłabia 1 anarchiznje ży- 
cie polskie przez w zniecamwe „per- 
manentnych chec.” i walk narodo- 
wościowo-wyznaniowych, walk roz: 
pętywanych za podszeptem obcych 
i tajemnych sił, które w swym da- 
lekosię>nvm planie wvznaczyły roz- 
strój Rzeczypospolitej. Osłabia i 
podważa te wszystkie wartości mo- 
ralne i duchowe, które są najpew- 
niejszą i niewzruszoną ostoją Rze- 
czypospolitej, a które sprawiły. że 
Polska upadłszy kiedyś jako Państ- 
wo, nie zginęła jako naród. Wszys- 
tko więc, co stanowi mózg i duszę 
Polski dziś chronić musi te wartoś. 
ci przed obłędną polityką ulicznego 
bruku, są one bowiem najważniej- 
szym źródłem naszej mocy twórczej. 

(Epoka) 


Pamiętajcie 


o prenumeracie 


było: polityka angielska 
się gruntownie, przyzwyczaiła się 
do roli klowna cyrkowego, który 
przyjmuje policzki jako zdawkową 
monetę, która — o ile się da — 
zwraca się w naturze partnerowi. 
Co sobie pomyślał przeciętny An- 
glik, gdy z mowy Chamberlaina do- 
wiedział się, że los Czechosłowacji 
go nie obchodzi i gdy zobaczył, że 
rząd jego ani palcem nie ruszył w 
obronie podeptanego traktatu przez 
Hitlera? Pomyślał sobie zapewne, 
że stara Anglia nie byłaby tak po- 
stąpiła i to nie z jakichś tam wzglę- 
dów humanitarnych, ale we włas- 
nym żywotnym interesie. Starą za- 
sadą polityki angielskiej było: nie 
dopuścić do tego, aby na kontynen- 
cie europejskim jedno państwo tak 
wzrosło w siły, aby mogło stać sę 
arbitrem Europy. Ta zasada była 
właśnie powodem i pobudką doan- 
tyniemieckiej polityki Anglii. 


zmieniła 


A dziś? Gdy po wojnie Francja 
zaczęła dominować nad Europą, 
Anglia zwróciła swe sympatie do 
Niemiec. Teraz Niemcy bezsprzecz- 
nie zajęły miejsce Francji na kon- 
tynencie, Anglia zaś siedzi cicho. 
Na co czeka ? Czy na najście na 
Belgię luh Holandię, aibo na inny 
objaw podeptania istniejącego stanu 
terytorialnego ? 


Te wszystkie pytania zadawał 
sobie wyborca angielski i zapewne 
po głębokiej rozwadze przyszedł do 
przekonania, że należy powiedzieć 
nie, na tą polityką rządu, na te 
jej perspektywy nie zgadzam się. 
Tak odpowiedzieli nareszcie wybor- 
cy z West Juleham. Pytanie jak od- 
powie masa przy ogólnych wybo- 
za dwa lata ? Opinia angielska uwa- 
ża wybór środowy za symptoma- 
tyczny, za wskazówkę, jak myśli i 
postąpi sobie mąsa. Nic dziwnego 
że rząd teraz ZE silniej będzie 
się opierał żądaniu wcześniejszych 


wyborów — dlaczego miałby się 
pozbawić możności rządzenia, gdy 
żadne prawo do tego go nie zmu- 


sza ? 


Kto wie jednak, co będzie silniej- 
sze; czy upór konserwatystów, czy 
parcie opinii publicznej. Ze ta jest 
w tej chwili nastawiona przeciw 
rządowi, o tym nikt nie wątpi, naj- 


mniej sam rząd. | dlatego zrozu- 
mialem jest, że pisma określając 
usposobienie w rządzie wyrazem: 
przygnębienie. Jest czym martwić 
się. 

Fi, 
Z dnia. 
EET 
a w 
Donoszono w ostatnich dniach 


sesji budżetowej, że zbierane są 
wśród posłów podpisy pod petycję 
do p. prezydenta Rzpitej o zwołanie 
nadzwy zajnej sesji sejmowej. Głów- 
nymi arenżęrami tego ruchu byli 
rolnicy, którym zależało na tym,aby 
jak najprędzej przeprowadzić usta- 
wy o odłużeniu rolnictwa. 


Ogłoszono, że potrzebna ilość 
podpisów została zebrana i że pe- 
tvcja została skierowana pod wła- 
Ściwy adres. Znaczy to, że sesja 
nadzwyczajna musi byc zwołana. 
Kiedy? 10 kwietnia chyba juź nie. 
druga jego połowa, to czas świątecz 
ny a pozatem z powodu niepogody 
roboty w polu są spóźnione i mu- 
szą być na gwalt dokonywane. A 
więc chyba w maju? U nas w Kra- 
kowie powiedzenie „w maju” ma 
swoisty przysmak, oznacza powąt- 
pienie albo zgoła miewiarę w doj- 
ściu do skutku tego, co w maju ma 
bvć wykonane. Alerelnikom spiesz- 
no, długi parzą ich w dłonie i dla- 
tego nie ostraszy ich zła perspek- 
tywa majowa, Będzie sesja w maju? 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Adam Iglicki 


enny tront 


(Na szlakach imperialistycznei ekspanzii faszyzmu) 


_ Groźny rozróst zaborczej potęgi hit 
lecowskiej systematycznie, punkt po 
punkcie urzeczyw stniającej swój prog 
ram, całym ostrzem, całym frontem 
walki skierowuje się przeciw obozowi 
świata pracy, obozowi demokratyczne 
mu i marks'stowsk'emu, l 

Hiileryzm wysunąwszy się ostatnio 
na czoło wszystkich ruchów faszystow 
sko-nacjonalstycznych, tworząc specy 
tficzną, dysponującą bez skrupułów 
wszelkimi metodami | środkami, mię- 
dzynarodówkę, obiął przewodnictwo 
duchowe i materialne, nad okopami i 
domenami wielkiego kapitału, nad 
walką ukrytą czy bezpośrednią i ot- 
wartą, jaką mocodawcy jego, przemoż 
nt kapitanowie farturi przemysłowych, 
finansowyah i obszarniczych — wy- 
dali zdobywczym postępom świata 
pracy. 

Z natury rzeczy główny atak hitle- 
ryzmu kierować sięnmusi na państwo 
kióre w Europie zachodniej zarówno 
przez tradycję, jak i przez ostatnie 
tam postępy i zdobycze klasy pracu 
jącej, stało się głownym ogniwem i 
ośrodkiem demokracji, najtrwalszą za 
porą, tamującą rozlania się wszech- 
władnej dyktatury kapitalistyczno:fa- 
szystowskiej na Francję. Ale ofensywa 
ta zgodnie z ogólną taktyką faszyzmu 
nie jest prowadzona wprost. ; Uderze- 
nie zwrócono w pierwszej linii na te 
punkty na mapie Europy, które dla 
Francji mieć muszą ważne znaczenie. 
Skąd m. in. wzmożone działalność 
hitlerowską w basenie naddunajskim 
1 rozsadzanie od wewnątrz Małej 
Ententy ruchami faszystowskimi, stąd 
też ostatnie rozpalanie postułatami au 
tonomistycznymi państwa czechosło 
wackiego. 

Ale najbardziej bezpośrednio godzi 
w strategiczną zdolność obronności 
Francji zagrożenie jej południowych 
granic, granic pirenejskich z H'szpanią. 

Sprawa Hiszpami i bezpieczeństwa 
tej strony republiki francuskiej ma 
dia niej pierwszorzędne znaczenie. 

Z jednej strony opanowanie wszech 
władne Hiszpanii przez faszyzm w ra 
zie nieuniknionego zdaje się konfliktu 
z imperiaizmem niemieckim przyspa- 
rza Fiancji konieczność obrony połud 
niowych granic, prowadząc w ten spo 
sób do osłabienia jej pot=ńcjału woj 
skowego nad Renem; z drvg'ej zaś 
zwycięstwo gen. Franco na półwyspie 
iberyjskim może prowadzić do  zupeł 
' nego odcięcia Francji od jej kolanii 


w północnej Afrvce, od kolonii, któ 
re dla republiki francuskiej tak, jak 
w czasie wojny Światowej, stanowią 


główny pomocniczy rezerwuar sił ludz 
kich. 

Tę właśnie stronę zegadnienia i róż 
ności sprawy hiszpańskiej dla Francji 
chcemy obecnie rozpatrzeć szczegóło- 
wo. 

By zrozumieć jaką wage dla Fran- 
cji i jej gotowości wojskowej posiada 
Afryka północna, przypatrzmy się po- 
niżs'ym ogólnym danym, N» 643.000 
ludzi, z których w czasie pekoj" skła 
dała się armia francuska, 270.000 po- 
chodzi z kolonii, składała się z tubyl 
ców  frykańskich. 

o- W Tunisie, w Algerze garnizony 

francuskie sięgają du 140.000 żołn'e 
rzy. Pomoc, jaką Francji dały kolonie 
w czasie wojny świałowej w postaci 
materiału ludzkiego. odegrała rolę 
niemal decydującą: 700.000 ludzi — 
oto wkład pos adłości afrykańskich 
dla metropolii w wielkiej wojnie- 
Dziś, w razie wybuchu nowego zbroj 
nego konfliktu, liczba ta może sięg- 
nąć do półtora miliona żołnierzy. 

Dla metropolu francuskiej odcięcie 
tego olbrzymiego rezerwuaru sł ludz- 
kich stanowiłoby bardzo po ażny 


cios. Trzeba zrozumieć, że w ten spo 
sób nietylko automatvcznie spadłby 
o tyle a tyle setek tysięcy potencjał 
ludzki armii francuskiej, ale że równo 
cześnie przecież uszczuplone w ten 
spósób wojska francuskie będą musia 
ły służyć do obrony dwu frontów: od 
strony Renu i Alp (oś Beriin-R:yml) 
ale jeszcze i dla zamknię ia granic 
pirenejskich. 

W takiej sutuacji jednym z» głów- 
nych zadań, jakie spadły dzisiaj na 
ministerstwo obrony narodowej Fran- 
cji I Afrykę Północną. 

To też nic dziwnego, że budżet te. 
go ministerstwa w znacznej swej czę- 
ści przeznaczony został go: 


1) wzmocnienia baz morskich fran- 
cuskich w Półn. Afryce; 

2) tworzenie nowej bazy morskiej 
na atlantyckim brzegu Marokka, w 
pobliżu Agadir; 

3) wybudowanie dróg i kolei żelaz 
nych, łączących zachodnią część Ma- 
rokka ze wschodnim Tunisem. 

4) umocnienie bazy morskiej 
Mers El-Kabir. 

Dia transportu wojsk afrykańskich 
Francji może ujść dwu dróg: morskiej 
lądowej. Jedna popiera Morze Srod- 
ziemne, narażoną będzie na ataki 
eskadr włoskich. Druga, lądowa, na- 
trafia na trzy przeszkody: H szpanię, 
Gibraltar i strefę Marokka hiszpań- 


w 


W siedzibie sztabu propagandy 


plebiscytu niemieckiego 


Cały aparat propagandowy, już tylokrot 
rie wypróbowany w Niemczech, a ostatnio 
w czasie plebiscytu w Zagłębiu Saary, z 
szelem swoim, specjalnym pełnomocnikiem 
i mężem zaufania kanclerza Hitlera, gaule 
iterem Burcklem, zajął do swej dyspozvcj: 
olbrzymi gmach, zbudowany w stylu staro« 
greckim przez austriackiego architekta Han: 
scna już swoim ogromem wywiera odpo. 
wiedni wpływ. Na wysokich masztach, sta: 
le wznoszących się u wylotów dużych wjas 
zdów, powiewają flagi hitlerowskie. Na 
maszcie szczytowym powiewa, taka sama 
flaga Wiedceńczycy, spoglądając na czer: 
wień flagi, mimowoli przypominają sobic 
flagi czerwono»żółłe cesarstwa, wzgłednie 
przez 20 lat powiewające republikańsk:e 
barwy. Lecz nie wielu zdaje sobie sprawę, 
dixczego dzisiaj myśli inaczej. Góruje jesz- 
czę historia 

Obecnie w gmachu tym zbiegają się 
wszystkie nici olbrzymiego aparatu piebise 
cytowego, kierowanego jedną wola, jednym 
rczkazem wypróbowanego Burckla. Wewe 
notrz gmachu kompletna zmiana. Płynie 
wartko i sprawnie życie codziennych wysiłe 
ków trudniej do zliczemia ilościowo macii+ 
ny plebiscytowej. 

Ju żw olbrzymim westibulu pozn:ć ry» 
gor i porządek. Nikt nie wejdzie do gmas 
chu bez pisemnego zameldowania się. | to 
nie wchodzi sam. Westibul jest przedzielo« 
ny łańcuchem stolików, przy których sie. 
dzą  informatorzy niezliczonych działów 
sztabu propagandy. Po zameldowaniu się 
wchodzący zostaje odprowadzony do da» 


| 
| 
| 
| 
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nego referenta. czy też szeta przez ordvnans 
sa. Służbę ordynansową pełnią członkowie 
S. A. w mundurach, Widać jak przybywają 
z meldunkami gońcy motocyklowi, rowerae 
mi, samochodami. Są natychmiast kierowa» 
ni do odpowiedniej komórki sztabu. W ca: 
łym gmachu krążą liczni łącznicy, których 
służbę pełnią oddziały SA i SS. Służba po 
rządkowa pozostaje tylko w ręku SS. 

Napisy na drzwiach poszczególnych poe 
mieszczeń, podając nazwiska lub działy 
pracy, stwierdzają, że są to wszyscy, dob» 
rze znani pracownicy propagandy Treecic: 
Rzeszy, którzy już niejednokrotnie tak» ʻa» 
kcję prowadzili. 

Wewnątrz w pokojach na ścianach, 
wszędzie wykresy, tablice, plany, ulotki. 
Stosy gazet, raportów, papierów. Dudnią 
maszyny do pisania, setkami pracujące. ma» 
szyny do powielania, drukarki. Tzchnika 
góruje. Plany krajów, miast, wsi, osiedli a 
nawet poszczególnych dzielnic, Środki pros 
pagandy docierają wszędzie. „Wahlhitse 
dienst* ma obowiazek troszczyć się nawet 
© pojedynczego obywatela, aby żaden at- 
gumet i środek propagandy nic ominał go. 

Praca trwa 2% godziny. Bez przerwy. 
Wypoczywa się przeważnie, nie opus7c1: 
jąc miejsca pracy. Stąd też sale posiłkowe, 
wypoczynkowe są wewnątrz gmachu 

Na wieszakach, na których  wieszali 
zwierzchnie okrycia panowie. posłowie, któ: 
rych bilety wizytowe tu i ówdzie jeszcze 
widnieją, wiszą obecnie bagnety szturmowa 
ców oraz ich płaszcze- 
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Więzienie-pensjonat dla młodocianych przestępców 


W/ Szwecji oddano do użytku instytucję 
która jest inowacją w dziedzinie zakładów 
poprawczych dla nieletnich przestępców- 
Zakład ten położony jest w Skana, na 
wschodnim wybrzczu Szwecji. Gmach, znaj 
dujący się w uroczej okolicy z widokiem na 
morze, przypomina raczej budynek szkol» 
ny niż więzienie. Każdy chłopiec ma włas: 
ny pokój, w którym mieści się wygodne 
łóżko, stół i krzesło, zaś w obszernej sali. 
gdzie zbierają się chłopcy, znajduje się ras 
dio oraz gry towarzyskie. Projektowane 
jest również utworzenie biblioteki. 

Kierownicy zakładu zamierzają wycho» 
wywać młodych przestępców i kierować ich 
na właściwą drogę kształcąc w jakimś fa» 
chu. Na razie chłopcy uczą się rolnictwa, 
pracując na przyległych do zakładu zagoa 
nach; z czasem uruchomione zostaną wau: 


` sztaty, w których uczyć się będą rzermosia. 


Nie należy przypuszczać, iż chłopcy roz 


pieszczeni są wygodami i pobłaźliwym 
taktowaniem; w zakładzie panuje ścisła dy 
scyplina i rygor. Dużo uwagi poświęca się 
dodatniemu wpływowi, jaki wywierają spor 
ty to też w codziennym programie figuru: 
ja stale ćwiczenia i gry sportowe. 

Zakład wychowawczy w Skana nie jest 
otoczony murem, również okna w gmachu 
są bez krat, Kierownictwo zakładu wycho: 
dzi z założenia, że pewność, iż każdy zbieg 
będzie schwytany i oddany do normalnego 
więzienia, jest wystarczającym hamulcem 
dla powstrzymania chłopców od wszetkich 
prób ucieczki. Poza tym okres poLytu w 
zokładzie nigdy nie jest z góry wyznacza» 
ny, tak, że przy dobrym sprawowaniu się 
ckłopcy mogą opuścić zakład już po jedno 
rocznym pobycie. Jest to jednak minimalny 
okres, jaki kazdy musi spędzić w zakładzaic. 
W internacie znajduje się obecnie plisko 30 
chłopców. i 
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ski'go. Przeszkody te zniknęłyby z 
chwilą dojścia do ścisłej współpracy 
francusko-hiszpańskiej na Mor»u Sród 
ziemnym, a to mogłoby być znów mo 
żliwym jedynie w wypadku zwycię- 
stwa Hiszpanii republikańskiej. 

Zrozumienie ciężkiej sytuacji w Hi 
szpanii i niemcżliwosci wskutek tego 
ujścia drogi lądowej dla komunikacji 
z Afryką Płn. skłoniły Francję do po 
szukania wyjścia drogą morską przez 
Atlantyk, Ponieważ zaś Alger i Tunis 
są o wielej liczniej zaludnione (10 milj. 
ludnośc') zaś Marokko franc. (3 milj.) 
przeto wyłoniła się konieczność jak 
najkrótszego połączenia i możliwości 
komunikacji między tymi koloniami 
francuskimi, 

Plan Doladier. polegający na udo- 
siąpnieniu transportów z Afryki Płn, 
drogą przez Atlantyk, jest niewątpli- 
wie najbardziej realnym, a to przez 
uniknięcie możliwości ataku na morzu 
włoskim. Atoli tymniemniej sytuacja 
w Hiszpami również ı dla tej komu- 
nikacji mieć będzie znaczenie zasadni 
cze. 

Oto na półaoc od drogi tej: Tunis- 
Marokka franc. —Atlantyk rozpoczyna 
się strefa, poporządkowana Marokku 
hiszpańskiemu. Marokku, będącemu 
wyłączną domeną gen. Franco. 

l w tym zatem wypadku możliwość 
urzymania kontaktu, komunikacji 
Francji z jej afrykańskimi posiadło- 
ściami zależy od rozwikłania proble- 
mu hiszpańskiego. 

Cieżkie chwile, jakie dzisiaj przeży 
wa Republika hiszpańska możliwość 
opanowana półwyspu  iberyjskiego 
przez faszyzm. któremu podporządko 


wany jest gen. Franco, stanowi po- 
ważną klęskę dla demokracji francu- 
skiej. 

Jest bowiem rzeczą oczywistą, że 


wszelkie zapewnienia, tak hcjnie u- 
dzielane przez gen. Franco prawicy 
francuskiei, że jego zwycięstwo w ni- 
czym nie może dotknąć interesów 
francuskich, zbyt daleko odbiegą od 
rzeczywisto$ci, by można je wogóle 
do rachunku sił 1 możiiweści wpisy- 
wać. Ale też związki, łączące obóz 
faszyzmu i reakcji francuskiej z gen. 
Franco, oto nadzieje, jakie wiąże ona 
z jego osobą, najiepiej odsłaniają 
nam wyłącznie materialną grę i inte- 
resow, leżącą na dwie poczynań reak 
cji społecznej jej brak jakiegokol: 
wiek zrozumienia dla potrzeb Francji 
dla jej całości bezpieczeństwa. 

Widzimy tutaj, ze tak jak Polska 
reakcja całe swe oblicze antynarodo 
we apatriotyczne ujawmła w Targo- 
wicy, tak samo reakcja francuska, dla 
zapewnienia swych interesów gotowa 
jest przehandloweć cał.ść i niepodleg 
łsć swego państwa. 

Takby te najdobitniej stwierdzają 
że konflikty, które tak głęboko dzi- 
siaj przeorały cały Świat, które do 
wojskowego światowego wyładowania 
w której chwili poprowadzć mogą, 
za podstawowe tło, za istctną przy- 
czynę znają ostateczną walkę, jaką 
Świat kapitalistyczny, zbrojony pięścią 
faszystowską wydał ludziom pracy w 
imię obrony i niepodzielności swych 
dóbr w imię zachowania obeciego 
porządku rzeczy. 

Faszyzm kapitalizmu — czy teź 
pełna demokracja i sprawiedliwość 
społeczna — oto dylemar, wyłaniają- 
cej się na dnie każdego Z narosłych 
obecnie problemów. j f- 

W taciej chwili nikt obojętnym być 
nie może. Obowiązkiem każdego 
człowieka posiępu i demokracji jest 
stanąć do czynnej walki. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Komisarze wystąp!... Odmaszerować 


Do redakcji naszej w dniu wcroraje 
szym i dzisiejszym napłynęło dziesiątki 
listów z prośbą o powtórzenie jeszcze raz 
artykułu p. t. „Komisarze wystąpi... Oda 
maszerować |...* zamieszczonego w Nr. 95 
„Krakowskiego Kuriera Wieczornego” z 
dnia 6 kwietnia b. r. — numer ten bo 
wiem został całkowicie rozsprzedany. 
Czyniąc zadość prośbie naszych wiet: 
nych, stałych czytelników z prawdziwą 

= radością artykuł ten dziś jeszcze raz nos 
wtarzany. 


W związkach byłych wojskowy ch 
i rezerwistów zakradą się ostatnio, 
az nazbyt nagminnie — zły zwyczaj 
narzucania z góry komisarzy, pełnią: 
cych funkcje prezesów czy też prze“ 
wodniczących. 

Niemal, że usankcjonowana meto” 
dą, plusem w zdobywaniu tychże sta: 
nowisk, w konkurencji wyforowania 
się na czoło szarej braci żołnierskie) 
staje się planowe krzykactwo. pryt* 
nie rozciągana i ustawiana sieć intryg 
i butna a zimna fanfarada. „Najlep* 
Szymi i „najdogodniejszymi" staja się 
w tych organizacjach „szare eminene 
cje". tajni sprytnie zakonspirowani 
machloikarze i klajstrownicy najroz: 
maitszych wydań i kategorii. Z obli- 
cza tych panów nie znika nigdy. w 
zadnej sytuacji życiowej służalczy, 
obleśny uśmiech, plecy zaś gną Sie im 
w wielce skomplikowany, do różnych 
kombinacji strategicznych dostosowa: 
ny kabłąk. 

Niezbyt milutkie te typki formują 
a Taczej deformuja dusze polskich 
„przeciętniaków* — członków tych 
że związków, ludzi biernych, nie o» 
rientujących się zazwyczaj w wytwa» 
rzanych wokół nich sytuacjach. 

Grono tych członków to wieczni 
marzyciele, to ludzie zawsze kierowa: 
ni bezinteresownym porywem z Serca 
i duszy, wypływającym obowiaz* 
kiem, ludzie, którzy szli w czasach 
wielkich potrzeb wystawiając piersi 
'nie na zbiórkę, czy jako na wieszak 
orderów i odznaczeń, ale na kuile, sza: 
ble i bagnety. — I tych to właśnie, 
którzy tu i tam jeszcze dziś maja od* 
wagę od czasu do czasu przeciwsta* 
wiać się narzuconym komisarzom kwa 
hfikuje się iako nie „błagonadioż= 
nych", usuwa się ich z organizacii 
jako niedyscyplinowanych buntow” 
ników, 

Że należeli do tych organizacji od 
samego ich zarania, że na karkach 
swych dźwigali swój związek, że byli 
zawsze w czasach tak zwany „po” 
trzeb cywilnych" przy wyborach mieli 
skich, wiejskich i parlamentarnych — 
nic to wszystko nie znaczy, niema 
waloru, idzie w zapomnienie, a czes 
tokroć nawet jest solą w oku i tym 
większą przyczyną do wykończenia 
„naiwniaka“. 

A gdzież właśni w tych chwilach 
Byli wtedy dzisiejsi panowie komisa* 
rze?! 

Utarł się też zwyczaj, że dziś liczy 
sie tylko na tych, którzy śe w. 
bezwolnie, wzorem  bezżyciowych, 
bezdusznych i bezkrwistych maneki» 
nów trzymają „ruki paszwam”, na 
rozkaz czy naciśnięcie sprężyny take 
by w zmyślnym „robocie“ klaszczą, 
krzyczą, wiwatują, uchwalaja i entu“ 
zjazmują się — bo pan komisarz tak 
sobie życzy. tak chce a to już wy? 
starcza, zwalnia od wytężenia mózgu, 
odpowiedzialności i niemiłych kon: 
skewencii... 

Czasami też dlatego, ze ten lub in? 
ny komisarz czy członek zarzadu zde 
cydował się łaskawie i ofiarnie sko” 
„mulować kilka dochodowych posa: 
dek z ozdobną. wielce dekoracyina 
girlandą reprezentanta interesu spo: 
łecznego w samorządzie. 

To że biedna, wynędzniała bierna 
masa członków — przedtem obecnie 
i w przyszłości ginęła i ginać bedzie 
z głodu i niedostatku, ze w mrozy 
czestokroć w gabardynowym tylko — 
trzesie się z zimna — raglanie, że ką” 


tam gdzieś w wilgotnej, stęchłej piw- 
nicy — suterynie, dosłownie na zgni* 
łej podłodze tuli w długie noce gło” 
wy. że leczyć niema za co odnawiają” 
cych się ran, toczącej organizm gruś: 
licy swojej i rodziny — nic to żad:* 
nego z tych panów nie obchodzi — 
masa ta ma być tylko podściółką, 
czy szczeblem dla karier, sztucznym 
nawozem dla „geniuszy“ spekulane 
tów i karierowiczów nie liczących się 
z niczym i z nikim. Jeżeli juz się z 
czym liczą to tyłko z tym, iakby zła» 
pać tłustą synekurę czy posade i wy 
stawić jak najszerzej rozdęta pierś 


dla... zbierania orderów. Walczyć z 
tym ciężko, bo wytworzyła się z bie 
giem czasu taka sytuacja, że góra 
Związków jest zależną, bo Komisarz 
czy członkowie Zarządu tkwią na 
szczytowych posadach rządowych, 
samorządowych czy w potężnym prze 
myśle, pozatem rzuca się najbardziej 
agresywnym członkom jakiś ochłap 
milczkowego — a środek to próżnia 
Torriccillego. 

Nie czas jeszcze dzisiaj na to i ze 
zrozumiałych przyczyn, nie będziemy 
dzisiaj rozwijali wielkiej roli ze spie 
sem historii karier rozmaitych preze* 


Zbroienia morskie 
St. Zijedn. 


Waszyngton. (Pat) Szef morskie- 
go oddziału operacyjnego admirał 
Leahy z podsekretarzem stanu w 
ministerstwie marynarki przeprowa- 
dził z prezydentem Rooseveltem 
rozmowę w sprawie prograniu zbro- 
jeń morskich. Po zakończeniu roz- 
mowy oświadczyli oni przedstawi- 
cielom prasy, że przed końcem r. 
1938 rozpoczęta zostanie budowa 


Przegląd prasy 


Uderz w stó!, a odezwą 
się nie tylko nożyce! 


Artykuł nasz w sprawie ustawy o ochro- 
nie Imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego 
znalazł bezpośredni oddźwięk. Znaleźli się 
obrońcy endecji, którzy maskę czcigodnego, 
a bezstronnego jakoby „starszego pana“, 
pragną zasłonić swe reakcyjne pokrewień: 
stwo z endecją. Tym „starszym panem“ 
to „Czas“, który na marginesie naszego ar- 
tykułu pisze: 


Istnieją koła, którym wyraznie zależy 
na wytworzeniu jaknajbardziej gorącze 
kowej atmosfery. Myliłby się jednak ten, 
ktoby sądził, że kołami tymi kieruje troe 
ska o poszanowanie imienia Wielkiego 
Marszałka. Tu chodzi o spreparowanie 
zwykłej sobie polirycznej pieczeni Mamy 
tu na myśli koła, których organem jest 
mocno krzykliwe '⁄ propagujące 
utworzenie frontu ludowego w Polsce, a 
mianowicie „Krakowski Kurier Wieczore 

o» "u; "u AuejAzo WÁ} Aa N „Ad 
następuje: 

„Wyrok, który wyda trybunał sądząe 
cy sprawę p. Cywińskiego winien być 
wyrokiem na obóz przezeń reprezentos 
wany! 

I wyrok ten winien mieć sws konsck» 

wencje”. 
Nie zamierzamy tu występować w obros 
nie Stronnictwa Narodowego, Natomiast 
*sądzimy. że jeśli sprawa wileńska może 
pociągnąć inne eszcze konsekwencje, 
poza wyrokiem sądowym, to przede 
wszystkim takie, które położyłyby kres 
wyzyskiwaniu rzekomej troski o imię 
Wielkiego Marszałka dla politycznych 
rozgrywek, podyktowanych  frontoludor 
wym interesem. 


Otóż to! Gdy w artykule naszym domar 
galiśmy się rozciągnięcia ustawy o ochronie 
Imienia Marszałka na całą spuściznę obozu 
niepodległościowego, to właśnie mieliśmy 
na uwadze elementy w rodzaju konserwa 
tystów z „Czasu“ į nie „Czasu“, przed któ: 
rymi należy tę ochronę stosować. 

Dla nich stanowisko nasze będzie zaw: 
sze niezrozumiałem i zawsze podyktowane 
chęcią „spreparowania sobie politycznej piec 
czeni*. Ale trudno! Bronią swego „ideowe: 
go Stanowiska, a zarazem stanowiska swe: 
go pobratymca ideowego — endecji Natos 
miast musimy napiętnować chwyty pole 
miczne „Czasu* w rodzaju zarzucania nam 
„Mrontoludowości". 


dwóch pancerników, których wy- 
porność przekroczy nieco 35.000 ton 
oraz krążowników, przewidzianych 
w programie na r. 1939 budowa 
dwóch pancerników o wyporności 
45.000 thn nie jest brana pod uwa- 
gę. Marynarka wojenna rozporzadza 
dostatecznymi kredytamii nie prze- 
widuje konieczności kredytów. 
AD 


Bo można nie znajdować istotnych arz 
gumentów w polemice, ale nie wolno ucie: 
kać się do nikczemnej denuncjacji. Przy: 
zwyczailiśmy się już jednak do tego, że koła 
nie mające nic na swoją obronę, apelują do 
bezkrytycyzmu, żerując na ignorancji swych 
czytelników, Jest to stała metoda pism enz 
deckich, Do niedawna „Czas“ zdobywał 
się jeszcze na jaką taką lojalność. Obecnie 
i w „Czasie* zapanowały nowe wiatry, 

Zmieniły się czasy, A wiadomo, że co... 
czas to obyczaj! 

brył 


Telegrafem 


Mexico. (Pat) Poseł brytyjski 
O'maley  doreczył prezydentowi 
Cardenasowi notę rządu brytyjskie- 
go, która, według inforrnacyj osób 
dobrze poinformowanych, nie odma- 
wia w zasadzic rządowi meksykań- 
skiemu prawa wywłaszczenia, jed- 
nak w tym wypadku, gdy chodzi 
o towarzystwa naftowe, rząd bry- 
tyjski wyraża przekonanie że wy- 
właszczenie nie było usprawiedli- 
wione. 

—M_ 

Palermo, (Pat.) Ksiażę Bernard, 
małżonek holenderskiej następczyni 
tronu, przybył tu w towarzystwie 
licznych przyjaciół, Ks Bernard 
zamierza odbyć wycieczkę Samo- 
chodową dookoła Sycylii, po czym 
powróci do Włoch. 


—0ðo-. 


Przed konsulatami Włoch i Nie- 
miec w Montrealu odbyły się gwał. 
towne demonstracje przeciwso fa- 
szyzmowi i hitleryzmowi. Policja 
aresztowala pięć osób. 


—oBDo— 


Rzym. Po mianowaniu pierwszym 
marszałkiem imperium włoskiego 
Mussoliniego, Włochy posiadają 
pięciu marszałków, a mianowicie : 
Mussolini, Badolgio, de Bono, Gra- 
ziani, i Balbo. 


—oQODs— 


Barcelona. Przez ulice Barcelony 
w ostatntch dniach przeciągają od- 


działy ochotników w wieku od 16 
do 60 lat, wznosząc okrzyki: Do 
broni — Katalończycy! 

Ł-005- 


sów komisarzy, którzy omyłka losu 
Stają Się na zmianę — czym kto chce 
— by w końcu po „ustabilizowaniu 
talentu na różnych boczniejszych od: 
cinkach przejść — tak na wesoło — 
do szerszej działalności politycznej... 
nie, to zostawiamy sobie na później 
i z całą pewnością spisu takiego nie 
omieszkamy z prawdziwą pieczoło* 
witością, starannością i dokładnością 
„Małego Rocznika Statystycznego” 
— ogłosić i szeroko rozpublikować. 
Będzie to bardzo porządana, poży* 
teczna i pokupna publikacja statyse 
tyczna (za olbrzymi nakład można 
ręczyć). 

Dziś natomiast uwazamy za swój 
obywatelski i żołnierski obowiązek, 
obowiązek prasy mającej prawo res 
prezentowania istotnych i zywotnych 
interesów braci żołnierskie. prze» 
strzec Zarządy Główne w Warsza» 
wie przed nastawianiem ucha dla ło” 
wienia zupełnie nieodpowiedzialnych 
podszeptów, ca różnych 
„klajstrowników* „kapusiów* po* 
lujących na poui i i synekury. Spry» 
ciarze ĉi bowiem mobilizuia wszyst" 
kie siły, nie mijają najmniejszej ście” 
żyny wiodącej do możliwie najszyb= 
szego odstręczania od Związków — 
obywateli niezależnych. 


Musi przyjść moment, ze pozwoli 
sie przemówić członkom a fałszywym 
reprezentantom czy tez kramarzom 
własnych interesów — da sie należytą 
odprawę. Członkowie — obywatele 
niezależni — to nie zagorzali oponen* 
ci rezimu — jak ich się ciągle w wia: 
domych celach przedstawia. lecz lus 
dzie, którzy tępią tych co stojąc bo” 
hatersko na straży własnych portfeli 
czy wpływów, fałszują rzeczywistość 
i doprowadzają do tego, że w Związ* 
kach pozostaną w końcu tylko zausze 
nicy komisarzy i klajstrownicy, wiecz 
rie głodni żeru, spragnieni coraz to 
nowych posad i'synekur. 

Najwyższy czas aby na tym tak 
waznym odcinku zapanowała zdrowa 
i jednolita polityka sfer do tego po» 

wołanych, w przeciwnym bowiem ra* 
zię szkoda kazdego grosza subwencji 
i subsydiów. 

Płatnych ideowców należy usunać 
i raz wreszcie z nimi skończyć. 


Musi przyjść samorząd, członko* 
wie niechaj nadal wybierają na czo” 
łowe stanowiska ludzi, do których 
maja pełne zaufanie. Komisarze nie 
cieszący się zadnymi wpływami w 

„dołach“ organizacji — a klajstrują” 
cy tylko górę, niech co szybciej roze 
płyną się w nicości jak zły, męczący 
sen! Na takich filarach nie wolno o* 
pierać gmachu. 


Z tyglu codziennej pracy, ze stanu 
biernej apatji z rezygnacji i bezna" 
dziejności swego istnienia należy co 
szybciej wciągnąć na droge poczucia 
godności ludzkiej, własnej wartości 
— zdobytej twardą ongiś i chwalebe 
na pracą — szerokie masy, dać im 
możność wartościowego i twó::zego 
wyrobienia obywatelskiego dla dobe 
ra Rzeczypospolitej. Twardy. żylas” 
ty, niezałamujący się grzbiet, stalowa 
i niezłomna wola dać zawsze muszą 
tą ożywczą moc parcia wszystkich œ 
bywateli do wytężonej państwowo* 
twórczej pracy. Państwo mające ludzi 
twardych i niezłomnych w swych po* 
stanowieniach to potega, to moc niee 
zachwiana w realizacji każdego planu. 

A nakaz to chwil — dyktują to 
wgzlędy obrony Państwa. 

Zwartość Organizacji byłych woj” 
skowych i rezerwistów musi być tą 
drógą scementowana — nawet za ce” 
nę masowych pogrzebów całych bas 
talionów klajstrowników. Czekamy 
na czyny! 

Komisarze wystąpi.. W tył zwrotl.. 
Odmaszerować do szarej pracy i 
zwykłego żołnierskiego kotłal... 

Œ. R.iK.B.) 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 

Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 37 
Informnator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Centr elektr, 150 76 
Centr, woduciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11, 


KALENDARZ RZYM. - KATOLICKi 


Sobota Marii 
Niedziela: Ezechiela 
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Teair miejski 


Z TEATRU M. im J. SŁOWACKIEGO 

Dziś w sobotę tragedia Racine'a „Fedra”, 
w przekładzie Tadeusza Żeleńskiego-Boy a. 
W sztuce opracowanej scenicznie przez dyr. 
K. Fryczą występują: Zofia Jaroszewska 
(rola tytułowa), A. Klońska, W. Nowakow: 
ski, S. Czajkowski. W. Macherski, I. Star: 
kówna, M. Bednarska, M. Kierszkowa. 

Jutro w niedzielę popołudniu „Wielki 
człowiek do małych interesów" Al. hr. Fres 
dry, w reżyserii W. Biegańskiego. 

W niedzielę wieczorem po cenach zniżo: 
nych, „Romantyczni* komedia E. Rostanda 
w opracowaniu scenicznym reż. W. Biegań: 
skiego, w premierowej obsadzie, 

„PIOSENKA O KADECIE" sztuka T2- 
deusza Wołowskiego będzie najbliższą pre- 
mierą Teatru im. J. Słowackiego. Próby ode 
uywają się od dłuższego czasu pod kierwu= 
kiem reż. W. Radulskiego 

Plan przedstawień: Sobota 9. IV. „Fedra“ 
Niedz. 10. IV. popoł. „Wielki człowiek do 
małych interesów", wiecz. „Romantyczni”. 
TE R ZZA] NIRO E: 

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 

Adria: „Orient—Expres“ i „Eskas 
pada Weroniki“. 

,_Apollo: „Lekarz pięknych kobiet“ 

(Loretta Young, Warner Baxter). 

Atlantic: Towarzysze Broni i Robert . Bers 
trand. 

Bagatela: „NA SYBIR“ (Smosarska, Bos 
do, Brodzisz) i „Silly Symphonies". 

Dom Żołnierza: „Król Królów“. 

L. O. P. P.: „Motyl hiszpański" 

Muzeum: „Dorożkarz Nr. 13". Ponadto 
dodatki. 

Promień: „Jej pierwszy bal" (Marie Bell). 
Uciecha: Byłam szpiegien . 

Stella: „Niedorajda” (IDymsza). 
Sztuka: „Sherlock Holmes i; Dr. 


Watson., 
WANDA: „Pani Walewska“ (Breta Grabo, 


Charles Boyer). 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5, HEI- 
DELEBRG (NIEMCY). 


EEA 


Radio 


Niedziela, 10. kwietnia 1938 

8.30 zagospodarowanie łąk wygl uaż. 
Mieczysław Nowak, 8.40 muzyka, 9.00 transe 
misja nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, 12.03 poranek symfoniczny. 
Wykonawcy: orkiestra symfoniczna Tow. 
Muzycznego w Katowicach pod dyr. Stefa» 
na LidzkiegoeŚledzińskiego oraz Zofia Ha- 
niszewska (fort.), 13.00 sprawy teatralne 
prof. T. Sinko, 13.10 peregrynacja do Ziemi 
Świętej Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła Sie» 
rotki, 13.30 muzyka obiadowa, 14.45 audye 
cja dla wsi, 15.45 jak Polacy podróżowali 
do Włoch w dawnych wiekach. Wygł. Dr. 
Henryk Barycz, doc. U. ]., 16.05 utwory 
Maurycego Moszkowskiego w wyk. Jerzego 
Lefelda i Ignacego Rosenbauma (2. fort.), 
Lidii Kinitowej i Antoniego Szafranka (2 
skrzypiec), oraz Tatiany NoliemMazurkiewie 
czowej (śpiew), 16.45 Amer — ponury cień 
Sahary* opowieść mówiona Konstantego 
Judko«Narkiewicza, 17.00 Na dalekich mos 
rzach* audycja muzycznossłowna Janusza 
Stępowskiego, 18.00 Transmisja z warszaw* 
skiego kościoła Augsbursko:Ewagelickiego: 
koncert muzyki religijnej. 19.00 Teatr Wyos 
braźni: „Pokłon za zwycięstwo” kompozy* 
«ja słuchowiskowa z tekstów księdza Piotra 
Skargi, w opr. Stanisława Miłaszewskiego. 
19.45 recital wiolonczelowy Waleriana Deca, 
Mieczysława Czyłekowa (fort). 20.05 Eks: 
trawagancja, czy odkrycie?. Wieczór Mterace 
ki o teatrzyku „Criquot* w opr. prof. Ta» 
deusza Cybulskiego i dr. Stefana Kadena. 
21.15 Opowieść a Boetnovenic: audycja oss 
tatnia „Symfonia radości* w opr. Witolda 
Hulewicza, (Symfonia IX. d-moll op. 125). 
23.00 muzyka. 
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Kral 


PROCES O OBRAZĘ RELIGII. Przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie odpowia: 
dał pan Godynia robotnik z Chrzanowa o: 
skarżony o obrazę religii. Godynia został 
skazany za wyżej wymienione przestępstwo 
przez sąd pierwszej instancji na dwa lata 
więzienia. Sąd apelacyjny obniżył mu Karę 
do pół roku. 


e 

SKOK Z PĘDZĄCEGO POCIĄGU. Z 
pędzącego pociągu na linii Kraków—Żebrzy 
dowice wyskoczył Edward Stronczyk lat 35 
zamieszkały w Krakowie przy ul. Lenartoe 
wicza 14. Stronczyk doznał poważnych ob: 
rażeń głowy. Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy został przewieziony do szpitala w 
Cieszynie. Powodów szaleńctego kroku nie 


ustalono. 
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NIE UDANA KRADZIEż FUTRA Po» 
licja zatrzymała zawodową złodziejkę Ma: 
rię Szwec za kradzież futra perskiego wara 
tości 600 zł na szkodę Anny Masłowskiej. 
Złodziejka została przytrzymana ua gorą: 
cym uczynku przez właścicielkę futra a nas 
stępnie oddana w ręce policji. 


IC TEF Z LTENIE RD) 
Walne . Zebranie Stowarzyszenia 
Restauratorów w Krakowie 


Onegdaj odbyło się Walne 
Stowarzyszenia Restauratorów w Krakowie 
pod przewodnictwem prezesa Józefa Lu» 
telskiego. Po zagajeniu przewodniczącego 
i złożeniu sprawozdania przez sekretarza 
Br. Pressera z czynności Zarzadu na ubiege 
ły okres, i skarbnika St. Hayto rozwinęła 
sie dyskusja, w którez Walne Zebranie jad» 
nogłośnie zatwierdziło stanowisko dotych: 


Zebranie 


czasowego Zarządu. 

Po udzieleniu absolutorium i votum zae 
ufania dla ustępującgo Zarządu dokonane 
wyboru władz Stow. Prezesem wybrano po- 
jednogłośnie Józefa Lubelskiego. 
jako wiceprezesów: pp. Vogla Stanisława, 
Habera Salomona i Bogusza Józefa De 
Zarządu wybrano — poza dorychczasowy» 
mi członkami Zarządu pp.: Bisanta J. jun, 
Del Ponti Z., Heller J, Mrozowski K.. Pos 
niedziałek J., Reich S., Thom I. Żegliński 

Po wyczerpaniu porządku  dzienneyo 
zamknał Walne Zebranie. 


ne wnie 


przewodniczący 


ZIATEN SEK ZAK HP. TOTTOZF TATE IKIECE 


k S. Wawel — Ż. K. S- Makkabi 

W niedzielę, dnia 10 kwietnia br rozeg» 
rane zostaną na boisku Kakkabi zawody 
piłkarskie o mistrzostwo Ligi Okręgowej 
pomiędzy Wawelem a Kakkabi. 

Zawody tych drużyn zapowiadają się 
niezwykłe interesująco ze względu na dob: 
rą formę Wawelu, który pokonał silny zee 
spół Podgórza. Makkabi do powyższych 
zawodów wystąpi w odmłodzonym składzie, 

Początek zawodów o godz. 10.15 rano. 


OZON TYT FET E ROTEZCZZWA 


Towarzystwo Kołonij Wakacyjnych ula 
dzieci Żyd. „Jordanów“ ogłasza 
KONKURS 
na posadę kierownika kolonij letniej. 
Kandydaci z odpowiedzialnymi kwalifi: 
kacjami, musą wykazać się kilkunasroletnią 


prakryką. 

Podania należycie udokumentowane na: 
leży składać do dnia 20 kwietnia br. na 
ręce sekretariatu: Lek. Dornfeld Henryk. 


dzka 50. 
hia Prezydium 


Tow. Kol. Wak. „Jordanów“. 


e a a | 


Z Oleandrów 

ZAWODY GIMNASTYCZNE, Róchii» 
wa sekcja gimn. Ż. K. S. Hagibor pracuje 
obecnie nad urządzeniem trzech z rzędu zae 


wodów gimnastycznych. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


WYROK O ZABÓJSTWO POD KRA: 
KOWEM. Jak już donosiliśmy przed sądem 
przysięgłych w Krakowie odpowiadał Teo: 
fil Gąstoł o zastrzelenie Kazimierza Korpae 
ka w lipcu 1936 r. w Prokocimiu pod Kras 
kowem. 

Rozprawa trwała dwa dni. Ława przys 
sięgłych uznała Gąstoła winnym zastrzelenia 
Korpaka na podstawie czego trybunał wy: 
dał wyrok skazujący Gąstoła na 4 lata więe 
zienia. Wyrok zapadł w rocznicę pierwszea 
go procesu Gąstoła w którym został unics 
winniony. 


Minuta ciszy RU Czci 
Marsz. Piłsudskiego 


W związku z zbliżającą się rocznicą 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego, ode 
będą się w najbliższych dniach we wszyst 
kich większych miastach posiedzenia spe 
cjalnych komitetów obywatelskich, powoła: 
nych dla zorganizowania uroczystości żas 


łobnych. 

Program obchodu w dniu 12 maja, przee 
widywać ma m. inn. minutę ciszy żałobnej 
w całym kraju. Będzie również wstrzymany 
ruch kolejowy. Ministerstwo Wyznań Reli» 
gijnych i Oświecenia Publicznego przygoto» 
wuje zarządzenie dla szkolnictwa powszech» 
nego i średniego w sprawie obchodu du. 12 
maja, który wolny będzie, wzorem lat ubies 


głych od zajęć. 
jaj maja” sewiayw NN "IJ 


Z ostatniej chwili 


Wiedeń (PAT.) na mocy zarzą- 
dzenia, wydanego przez ieldmar- 
szałka Groeringa, zostały już rozpo- 
częte w Austrii. Pierwsze prace w 
ramach 4-letniego planu gospodar- 
czego. „Będzie to budowa wielkich 
tam wodnych na Dunaju w miejsco- 
wościach Ybs, Persen, Beug i t. d. 

—0o00o— 


'Tyflis. W Tyflisie zostali rozstrze- 
leni przez oddziały GPU. Grzegorz 
i Ałeksy Czereteli, profesorowie u- 
niwersytetu, Skitiżwski i Leonodzi 
członkowie Instytutu Pasteura, Dza- 
wachiżwili, znany gruziński powie- 
ściopisarz, Achmeteli- abidże, poeta, 
ponadto kiku lekarzy, inżynierów, 
oraz majstrów fabrycznych. 

ORS „2 


$ 
Czerniowce Pat. „Nasza mecz“ pi* 
sze, ze w Banacie mieszkanka wsi 
Karasz, Anna Burduk, powiła czwo» 


„raczki: dwóch chłopców i dwie dziew 


czynki. Matka i dzieci, jak dotąd, 
czują się dobrze. Caal ludność oko” 


liczna interesuje sie bardzo żywo 


czworaczkami. gmina podarowała im 


plac na budowę nowego domu. 
—O0)O— 

(O) Bratisława PAT. „Slovensky 
Hlas” zamieszcza treść wywiadu, udzie- 
lonego w tych dniach jego korespon- 
dentowi przez ks. Andrzeja Hlinkę. 
Na zapytanie, jak się zapatruje na 
sprawę przystąpienia jego stronnictwa 
do rządu ks. Hlinka odpowiedział, że 
byłoby te możliwym tylko pod jed- 
nym warunkiem a mianowicie w razie 
przyznania Słowakom autonomii. Bez 
autonomii słowacy do rządu nie wstą- 
pią i żaden kompromis nie jest tu 
możliwy w sprawie zapnowiedzianej 
współpracy z mniejszościami narodo- 
wymi ks. Hlinka oświadczył, że jego 
Stronnictwu nie pozostaje nic innego 
do zrobienia wobec uporu Czechów, 
którzy pomimo krytycznej sytuacji 
państwa, nie chcą podjąć rozumnej 
polityki i przyznać Słowakom ustępstw, 
które by wyszły na dobre całemu 
państwu. 


rów do wieczora... 


Do ciast wielkanocnych: 
We „+ 


r Vanilli 


Ważne dla pań domu 


Niezrównana książka z przepisami dra 
A. Oetkera p. t. „Dobra gospodyni piecze 
sama" jest do nabycia we wszystkich skle» 
pach kolonialnych i księgarniach. Cena 
obniżona 30 gr. Książka jest nieoceniona, 
szczególnie w zbliżającym się okresie świąe 
tecznym, dając mnóstwo przepisów na pie» 
czywo i t. p. z 
EERNISSE 

Rio de Janeiro (PAT.) Ministerst- 
wo Marynarki otrzymało depeszę od 
angielskiej stoczni |. Samuel White 
a. co. w Coves, że w stoczni owej 
rozpoczęto już budowę torpedowca 
„Javyary* pierwszego z zamówionych 
sześciu przez kierownictwo brazylij- 
skiej marynarki. Jak swego czasu 
donosiliśmy, Rząd Brazylijski za- 
mówił w wymienionej stoczni 6 tor- 
pedowców o wyporności 1350 ton 
w cenie po 60 milionów milrejsów 
każdy. Odpowiadają one mniej wię 
cej angielskiemu typowi „H” = 
o0o— 


Jak się dowiaduje Ag. „Echo” 
w Zjeździe Wojewódzkim Stronnictwo 
Pracy w Toruniu wzięła liczny udzial 
delegacja Stronnictwa Ludowego z Po- 
morza z sekretarzem wojewódzkim 
Kudlińskim. Nadesłało też listy z ży- 
czeniami Szereg działaczy ludowych 
z wiceprezezem Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludowego 
Stanisławem Mikołajczykiem na czele. 


WYGODNIE, ELEGANCKO, NIEDROGO 
Moda obówia, to najbogatsza dziedzina 
wszelkiego rodzaju pomysłów. Przed truds 
nym więc zadaniem z początkiem sezonu 
stają nasze P. T. Elegantki, tak bardzo ln 
bujące się w pięknych pantofelkach. Każda 
pyta co będzie modne??? Gdzie nabyć wys 
godne, eleganckie, niedrogie obówie??? 
Prosta odpowiedź!!! Należy się udać do 
mag. Obówia Braci Klein, Kraków Staro. 
wiślna 17 i obejrzeć można kolekcję, a naa 
pewno zadanie napozór trudne zostanie roz» 
wiązane, gdyż niema stroju do którego nie 
znalazłoby się odpowiednie eleganckie i 
wygodne obówie dla Pań i Panów. 


CALORI 
: Pewną przed uży 
brudem ochroną 
MYDŁO ,C HF” GE 
Z KORONA 
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Przybywające do Wiednia oddzia- 
ły „Legionu” austriackiego sianowią 
kadrę partyjną, doskonale wyszko- 
łoną wojskowo. Spośród tych ludzi 
mają się rekrutować drugorzędni 
dygnitarze prowincji austriackiej, co 
resztą nastąpi dość szybko, aby po- 
łożyć kres narastającemu niezado- 
woleniu z odsuwania miejscowych 
obywateii z urzędów. Trzeba co- 
prawda zaznaczyć, że miejsc w o- 
bywateli jeszcze bardziej obawiają 
się „legionistów, niż „Prusakow.* 
Twierdzą, że są to wykolej.ń.y i 
awanturnicy, którzy po plebiscycie 
zostaną „spuszczeni z łańcucha, i 
dopiero pokażą, co umieją. 

Również z racji ogólnego nieza- 
dowołenia zaznaczyła się pewna 
żmiana stosunku do „namiestnika“ 
Seyss-I[nquarta. Tymczasem pozwo- 
lono mu tylko przemawiać, ale i to 
jest już duży postęp. Wczoraj od- 
yła się jego pierwsza propagando 
wa mowa publiczna, coprawda na 
prowinoji, w Seegraben. W prasie 
miejscowej ukazała sie o tej mowie 
tylko drobna wzmianka gazety, któ- 
re inne mowy drukują b. obszernie 
tę streściły w kilkunastu wierszach, 
dodając za to dużą fotograję z ze- 
brania. 

Partyjne organy propagandy wy- 
kazują w Wiedniu wielką wrażli- 
wość na wszelkiego rodzaju pogło- 
ski, zarówno rozpowszechniane po- 
cztą pantoflową, jak pojawiające się 
w prasie zagraniczńej. Kazda wia- 
domość niepochlebna, każda pogło- 
ska, która w pojęciu tych ezynni- 
ków może podrywać zaufanie do 
władz — jest moźliwie szybko de- 
mentowaBa, nie tylko przez zaprze- 
czenie w prasie, ale ,przez odpo- 
wiednie zarządzenia. 

Ostatnio mówi sią tu dużo na te- 
mat Lichtensteinu, gdzie dotychcza- 
sowy władca musiał abdykować na 
rzecz swego bratanka, który jest 
podobno sympatykiem metod i po- 
lityki hitlerowskiej. W kilku dys- 
kusjach, toczących się z wielkim o- 
żywieniem, w których brali udział 
również umundurowani członkowie 
SS. i SA. słyszałem zdanie, że an- 
szluss DLichtensteinu jest obecnie 
tylko kwestią czasu, potrzebnego na- 
to, aby młody książę rozerwal wię- 
zy, jakie dotychczas łączą ten kraj 
ze Szwajcarją. O młodym księciu 
narodowi socjaliści mówią „nasz 
człowiek." 

Drugą kwestią bardzo szeroko o- 
mawianą jest sprawa Czechosło- 
wacji- Ka elektryczna, wiodąca 
z Wiednia do granicy czeskiej mija 
wille miasteczek i ośiedli podmiej- 
skich. Już po wydostaniu się z cen- 
tralnych okręgów Wiednia, tonących 
wprost w najrozmaitszej wielkości 
flagach hitlerowskich i transparen- 
„tach propagandowych — uderza zu- 
pelny brak chorągwi. Rzadkością 
jest tu również znaczek ze swasty- 
ką, przypięty na odzieży, natomiast 
wiele osób, szczegńlnie młodzieży, 
nosi na ramieniu czerwone p zepa- 
ski ze swastyką. Oznaczają tu one 
członków partii, którzy nie są jesż- 
cze umundurowani. Oryginalne wra- 
żenie, robi taki kilkunastoletni chio- 
piec w skórzanych, tyrolskich, spo- 
dniach, białych pończochach i białej 
koszuli, który mocno znudzony sie- 
di np. w biurze wywiadowcy nie- 
wielkiej stacyjki, obserwując pracę 
urzędników, Oczywiście nic nie ro- 
bi, ole ma oddzielny stolik i telefon. 
Trudao się dowiedzieć, na czym po- 
legają funkcje takiego „obserwato- 
ra” powiedziano mi tylko, że są 
oni umieszczani tam, gdzie wśród 
urzędników nie ma żadnego „włas- 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Od Wiednia do Bratyslawy 


Gdy w Wiedniu wykolejeńcy 


i awanturnicy zostaną „spuszczeni z łańcucha'... 


nego” człowieka. Takich „obserwa: 
torów“ czy „kontrolerow” przeważ- 
nie niepełnoletnich, widziałem przy- 
najmnłej w połowie urzędów sta- 
cyjnych na dredze 7 Wiednia do 
granicy. 

Granica czeska. Przechodzą przez 
wąski korytarz drewniany, gdzie na 
powitanie czterech osób, łącznie ze 
mną przekraczających granicę, wy- 
stępuje sześciu celników czeskich. 
Formalności trwają krótko. O parę 
kroków dalej czeka już czeski tram- 
waj. Ruszamy. Niedaleko, w odle- 
głości kilkuset metrów od granicy, 
ułożony jest, jak okiem sięgnąć, 


szeroki pas zasieków z drutów kol- 
czastych, przeciągniętych w kiłku 
warstwach bezpośrednio do siebie 
przylegających, rozpiętych na prę- 
tach żelaznych i na wielkich pod 
pórkach betonowych. Tor tran'wa- 
jowy przechodzi przez wąską szcze- 
linę w zasiekach. Obok toru przy- 
gotowane są partie podpórek beto- 
nowych z drutami kolczastym: tak, 
że w kilka minut można i ten prze- 
smyk zamknąć. Poza zasiekami kel 
czastymi wszędzie widzi się dużo 
wojska czeskiego. Obsadzone są 
nim wszystkie chaty i zabudowania 
gospopdarskie. W nocy nie widać 


tam światła Do Bratysławy jest 
zresztą bardzo blisko. Na ulicach 
miasta ruch ogromny, przy czym 


również moc żołnięrzy z najrozma- 
itszych formacji. Wbrew wiado- 
mościom, kursującym we Wiedniu 
nie ma tu prawie wcale uciekinie 
rów z Austrii, jak mnie informują 
stali mieszkańcy. Zresztą w chwilę 
po przewrocie granica została obsa- 
dzona przez nieumundurowane od- 
działy narodowych socjalistów i cał- 
kowicie zamknięta. Uciec z Austrii 
zdążyło zaledwie kilkadziesiąt osób 
z miejscowości bezpośrednio przy- 
legających do granicy. JE 


askie „MIĘSO armatnie 


wyrusza do Hiszpanii 


Denise Doriac kreśli na łamach 
paryskiego tygodnika radykalnego 
„La Lumiere” wrażenia z knaipy 
w Neapolu, gdzie „ochotnicy włoscy 
spędzają czas przed wyprawą do 
Hiszpanii 

Knajpa jest przepełniona po brze- 
gi. Ztrudem korespondentka znajdu- 
je miejsce koło parki zakochanyah, 

ie przeszkadza im bynajmniej. Po- 
grążeni są we wzajemnej kontepila- 
cji i adoracji, b wiem wyruszą do 
Hiszpanii. Ten zakochany „ochoinik* 
stanowi jednak wyjątek. 

Reszta „ochotników zgromadziła 
się naokoło k praia, który — oczy- 
wiście na koszt skarbu opłaca 
pijatykę i zacheca młodzianów do 


przyszłej wyprawy. Opowiada, że 
ta wojna Hiszpanii to przyjemny 
spacer i nic więcej. Jeszcze jeden 


wysiłek i sprawa z czerwonymi bę 
dzie definitywnie załatwiona. 

W grupie naokoło kaprala wyróż- 
nia się dwuch niłodych ludzi, którzy 
jak widać, już mieli sposobność 
zwąchać prochu. $wiadczy o tym 
ich umundorowanie oraz kolor wa- 
rzy. Jeden z ni h pali fajkę, drugi 
patrzy posępnie z pudełba. 

Kapral opowiada właśnie frajerom 
o tym, że czerwoni uciekają na w1- 
dok marokańskiej jazdy. Tyle ona 
robi hałasu. 

— Nieprawdaż? — zwraca się do 
tych, k'órzy wrócili z Hiszpanii, aby 
swym świadectwem poparli jego 
tezę. Ci jednak nie opowiadają 

Kapral kantunuje swą pogadankę 
Opowiada 6 sztuczkach czerwonych 
przestrzega przed ich machinacjami. 
Pamiętajcie, chłopcy, że w naszych 
szeregach są zdrajcy Udają zawzię- 
tych faszystów, wstępują do naszych 
szeregów, aby później bałamucić 
chłopców swymi frazesami. 

Sam wyśledziłem takiego jednego 
gościa. Udawał faszyste. Zdawało 
się, że jest dzielnym żołnierzem, a 
później wyszło na jaw, że był to 
Włoch, czerwonv agitator, który 
wkradł się do naszych Szeregów. 
Znaleziono u niego czerwoną bibu- 
lẹ. Zdrajcę rostrzelano. Nie idźcie 
chłopcy równiez za przykładem 
tamtych Gruadalajary. Zaszło tam, 
jak wiecie, przykre nieporozumienie. 
Powstała panika i nasi poczęli ucie- 
kać.. Oczywiście, że to był wstyd 
— legioniści nie uciekają... Na, ale 
to bvł taki okolicznościowy niesz- 
cześllwy wypadek. Naogół idzie nam 
dobrze. Czekają was tam odznacze- 
nia, nominacje, nie jeden wróci ka- 
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pralem i będzie miał fory u dzie- 
wuszok Neepolu... 

— Niejeden też użyżni soba glebę 
Hiszpanii, odezwał się raptem ten, 
który wrócił z Hiszpanii i patrzył 
z podełba. 

Kapral obejrzał się, spojrzał na 
niego i dodał dobrodusznie: Też sie 
z darza. Są to jednak rzadke wy- 
padki. Następnie zaczął opowiadać 
o przygodach z kobietami hiszpań- 
skimi. Temat ten wywołał- powsze- 
chne zainteresowanie. 

Zaczęli się dopytywać jak tam 
kobiety wyglądają, czy są przystoj- 
ne. dostępne czy też powściągliwe. 

Są tam kobiety i kobietki dla 
wszystkich gustów i guścików, uś 
miechnął się kapral — ale wvstrze- 
gajcie się kobiet również, chłopcy. 
Są takie, które sympatyvzują z czer- 
wonymi. Tamte po to triko idą 
z żołnierzami, aby ich wybadać, do 
wiedzieć się o dysklokacji formacyj, 
rozkazach it. p. Sam wykrvłem 
jedną tak szpiegówkę. Rostrzelano 


Kazał podać nową baterię bute- 
lek. „Ochotnicy” zanucili wesołą cy- 
niczną pieśń neapolitańską o ko- 
bietach i kobietkach. Szykowali się 
właśnie do uratowania kultury chrze- 
ścijańskiej przed barbarzyństwem ze 
wschodu. 

Rozmowa przybrała tak cyniczny 
charakter, że Denise Doriac uważa- 
ła za stosowne opuścić knajpę- 

Przyjrzała się okrętom w porcie. 
Jeden z nich z oznakami Czerwo- 
nego Krzyża oddalał się właśnie. 
Włoch, który towarzyszył korespon- 
dentce podczas wizyty w knajpie, 
powiedział jej, że tym okrętem wła- 
Śnie wyruszyło 3000 żołnierzy wło- 
skich do Kadyksu i dodał, że zwer. 
bowano ostatnio 3000 „ochotników” 
których wysyła sie paczkami do 
Hiszpanii. 


Już wkrótce 


FRED ALWIN 
Droga do majatku 


== CZYLI 


Milion zgniłych progów 


Migawki Warszawskie 


Nicdziela przed południem. Wchodzimy 
do „kuźni“ plotek artystycznych — da u 
mu. Dużo znajomych. —- gwiazdy filmcwe 
i sceniczne. r 

Ogólna uwagę zwraca stolik przy kió+ 
rym „królują“ urocze artystki scen „wai 
szawskich: p. Martini, p. Bukojewsk» 1 
„as? recenzentów z małzonką, X. gwiardx 
teatru wileńskiego. 

Rozmowa ożywiona dzięki esprit prze 
miłych Pań, którc nie dopuszczają do glo» 
su tak elekwentnego zwykle krytyka. 

Panie  rozstrząsają ważne problem 
wpływ wiosny na psychikę i t. p. 

Obawiam się aby stereotypowe pyiania 
co Pani sądzi o. nie zmroziły nastroju. 

Dyplomatycznie więc dowiaduję się « 
planach naszych popularnych artystek. 

Pani Martini — znana publiczności kva- 
kowskiej z występów teatru lwowskiego 
pod dyrekcią Horzycy, z zapałem opowia: 
da o swej ostatniej roli w sztuce: „Pod zu: 
rzadem przymusowym w Tetarze Letnim 
Sztuka ta dobiega prawie setki przedsta: 
wień. 

Poprzednia rola p. Martini sztute ' 
„Gdzie diabeł nie może Niewiarowicza *- 
była polem do popisu dla gry p. Marz: 
W sztuce tej p. Marini wykorzystała w 
pełni bogactwo swego teatru i rozpierość 
swych możliwości artystycznych. 

Mimo tych świetnych ról komicznyc 
arrystka marzy o rolach dramatycznych. 

Dotychczasowe jakie kreowała w tej dzie 
dzinie były potwierdzeniem jej talentu dra- 
matycznego a świetne recenzje wskazują na 
niczaprzeczony jej talent dramatyczny 

— Czy grając już dwa lata w Teatrze 
Lemim w Warszawie — tak zupelnie za: 
pomniała Pani o grodzie podwawelskim” 

— O wręcz przeciwnie — bardzo sers 
decznic wspominam Kraków z okresu 
mych gościnnych występów, ceniąc jego 
świetnie artystycznie wyrobioną publiczno: 

Zkolei zapytuję czy nic zamierza p. Mar 
tini zaglądnąć do starych znajomych kraa 
kowskich ? 

Pytanie to zaskoczyło moją uroczą in: 
terlokutorkę. Doprawdy — nie wiem co n3 
t odpowiedzieć — czy będzie to moznwe 
— ale... „gdzie diabeł nie może" — odpo- 
wiada mi tytułem swej ulubionej sztuki. 

Z góry się cieszymy i oczekujemy uro: 
czej Martini w Krakowie, 


w 


SH 
AAA 0 0 
Rormaitości 


(p) Bez zmartwień... W jednym z dzien» 
ników londyńskich ukazało się ogłoszenie 
treści następującej: „Czemu Pani nie prze: 
farbuje swego pieska pod kolor kostiumu 
wiosennego? Możemy zalecić metodę fars 
bowania szybką i zupełnie nieszkodliwa. 
Listy kierować do... „Biedne pieski! Ile ro: 
boty będzie miał pomysłowy farbiarz, jeśli‘ 
właścicielka pieska zechce dwa lub trzy 
razy dziennie zmienić tualetę! 


Pomimo przesilenia wewnętrzno- 
politycznego, opinia francuska żywo 
interesuje się zagadnieniami między- 
na odowemi, wypły wającemi z ostat: 
nich zmian, jakie na mapie Europy 
ne dynamizm hitlerowskich 

liemiec. Opinia publczna Francji 


zaniepokojona jest dalszym ewen-' 


tualnym naporem Niemiec na Euro- 
pę środkową, w pierwszym rzędzie 
na Czechosłowację — sojuszniczkę 
Francji. Ta kwestja była teź przed- 
miotem długich rozmów między 
Paryżem i Londynem, w wyniku 
których premier Chamberlain nie- 
dwuznacznie dał do zrozumienia, że 
chociaż Angla nie ma tych zobo- 
wiązań wobec Czechosłowacji co 
Francja, to jednak los Czechosło- 
wacji nie mógłby pozostać obojętny 
dla polityki angielskiej ; konflikt 
mógłby spowodowac wojnę euro- 
pejską. i = 

Z tradycyjną delikatnością spre- 
cyzowane stanowisko Anglii uspo- 
koiło opinię francuską i koła odpo- 
wiedzialne, tak że rząd mógł przy: 
stąpić do wzmożenia aktywności 
swej polityki zagranicznej na tere- 
nie Europy środkowo - wschodniej. 
Aby wytworzyc sobie obraz sytu- 
acji państw zainteresowanych, mi- 
nister spraw zagranicznych Paul 
Boncour powołał do Paryża posłów 
i ambasadorów z Warszawy, Mos- 
kwy. Pragi, Bukaresztui Białogrodu. 
Przedewszystkim chodziło o stwier- 
dzenie, jak odbił się Anschluss 
w poszczególnych państwach, nale- 
żących do francuskiego systemu 
bezpieczeństwa. Przez sojusz z Fran- 
cją, do systemu tego należy i Polska, 
ktorej reakcja na ostatnie wydarze- 
nia międzynarodowe budzi w tutej- 
szych kołach politycznych jak naj- 
większe zainteresowanie a to za- 
równo ze względu na ostatnie 
posunięcia polskiej polityki zagra 
nicznej wobec niektórych państw 
(Litwa, Czechosłowacja). jak oznaj- 
mia ”LŁ'Oouvre” ambasador fran- 
cuski w Warszawie Noćl poinfor- 
mował ministra Bencoura o memo- 
riale, jaki rząd polski wniósł do 
rządu czechosłowackiego w sprawie 
organizowania akcji komunistycznej 
przeciw Polsce. W tej samej kwes- 
tii zaciągał informacyj u posła 
francuskiego w Pradze. 

Jak twierdzą w paryskich kołach 
dyplomatycznych, francuski minister 
spraw zagranicznych chce ostatecz- 


Trybuna sp 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


O bezpieczeństwo Czechosłowacji 


FRANCJA CHCE WIEDZIEĆ CO UCZYNI POLSKA NA WYPADEK ZAATAKOWANIA CZECHOSŁOWACJI PRZEZ NIEMCÓW. — DONiOSŁA KONFE- 
RENCJA NA QUAI D'ORSAY. — a * 


(Korespondencja własna „Krak. Kuriera Wieczornego,) 


nie wyjaśnić stosunki między Polską 
i Francją, aby przystąpić do aktyw- 
ności w Europie środkowej. Zdaniem 
kół tych nie jest wykluczonym, że 
rząd francuski zwróci się do rządu 
polskiego z żądaniem, jakie Polska 
zajołaby stanowisko, gdyby Czecho- 
sł wacja została zaatakowana przez 
Niemcy. Jak podkreśla się, krok 
taki jest konieczny chociażby dla- 
tego, że w Polsce pojawiają się 
głosy, proponujące rozbiór Czecho- 
słowacji. Ostatnie wystąpienie Stud- 
nickiego w „Słowie“ wileńskim cy- 
towane tu było jako charakterys- 
tycznv rys mentalności polskiej. 
Wprawdzie uznaje się tu, że głos 
pana Studnickiego jest bez jakie- 
kolwiek znaczenia, nie mniej jednak 
wskazuje się na to, że jeśli zabor- 
cze poglądy tego hitlerofila nie 
uległy konfiskacie, to zapewne „ktoś* 
z nimi się solidaryzuje. Pisma przy- 
pominają ostatni pobyt Marszałka 
Rydza-Śmigłego w Paryżu i po- 
życzkę francuską dla Polski. 

' Konferencja na Quai d'Orsay zaj- 
mowała się dalej kwestją ściślejsze- 
go zespolenia Małej Ententy. Ta 
kwestia jest przedmiotem rozważań 
francuskich kół politycznych i woj- 
skowych od dłuższego czasu. Mała 
Ententa funguje jake sojusz militar- 
ny tylko wypadku niebezpiećzeńs- 
twa ze strony Węgier, a nie prze- 
widuje automatycznej pomocy wza- 
jemnej na wypadek zaatakowania 
jednego z jej państw ze strony sin- 
nej, n. p. niemieckiej, Dyplomacja 
francuska oddawna już; czyni stara- 
nia, aby i pod tym wzglęaem iran- 
cuski system bezpieczeństwa został 
dopełniony. Nie ulega wątpliwości, 
ze przedmiotem narad były też sto- 
sunki rumuńsko-sowieckia na tle o- 
statnich zmian reżymowych w Rv- 
munii. Z zadowoloniem opiniagtran- 
cuska przyjmuje do wiadomość:, że 
Rumunia oprze się wpływoni nie- 
inieckim, sięgajanym po naltę ru- 
muńską ą w dalszym ciągu norma- 
lizować będzie stosunki z Moskwą. 
Wymiana depesz między Lirwino- 
wem a nowym ministrem spraw za- 
granicznych Comnenem pojmowana 
tu jest jako wyraz poprawnych sto- 
sunków między tymi państwami. 

W wyniku narad w francuskim 
urzędzie dla spraw zagranicznych o- 
pracowano ścisłe wytyczne, który mi 
kierować się będą wszystkie fran- 
cuskie placówki dyplomatyczne, 


ortowa 


Cracovia jedzie do Szwecji na 6 meczów 


w lipcu i sierpniu 


W czasie przerwy w rozgryw- 
kach ligowych br., która przypadnie 
ud połowv iipca do kóńca sierpnia 
piłkarze Cracowii odbędą wielkie 


tournee po Szwecji. © 
Program przewiduje 
5 — 8 spotkań. 


== 


rozegranie 


E A WOSK S AI 


zolentrzy 


Zarżąd Polskiego Touring-Clubu 
porozumiał się Z wladzanii holen- 
derskiego Klubu Jeździeckiego, ce- 
lem zorganizowania wycieczki człon- 
ków tego klubu do Polski. Klub bo- 
lenderski zaakceptował propozycję, 
a nadto sprawą tą zainteresował się 
wiegierski klub Jedziecki. 

W końcu czerwca br. zjadą do 
Polsni ekipy jeźdzców holenderskich 
i węgierskich w liczcie 25 panów i 


konno przez Polskę 


ań. Trąsa wycieczki obejmie to: 
jewództwo poznańskie ze zwiedze 
niem szeregu miast, po czym nastą- 
pi zwiedzenie Gdyni, Warszawy i 
Lwowa. Nadto przewidziana jest 
dwudniowa wycieczka na Podole oraz 
wycieczka konna przez pasmo Czar- 
nohory do Worochty. “i 

Program wycieczki przewiduje 
wreszcie kilkudniowy pobyt w Kra- 


kowie. 


cj 
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zwłaszcza w państwach zaintereso- 
wanych. Wytyczne utrzymane są w 
tonie kategorycznym i niedopusz- 
czają żadnych wątpliwości co do 
konkretnych zamiarów francuskiej 
polityki zagranicznej. Przedewszys, 
kim stwierdsa się w protokole, że 
wobec Czechosłowacji Francja pod 
każdym warunkiem dotrzyma zobo- 
wiązań sojuszniczych. Opór musi 
mieć charakter akcji zagranicznej a 
przeto Francja musi wiedzieć: 

l. na jakie poparcie ze strony po- 
szczególnych państw liczyc może 
państwo, które w chwili obecnej 
jest najbardziej zagrożone t, j. Cze- 
chosłowacja;] 


2. jak poszczególni sojusznicy i 


przyjaciele Francji uzgodnić zamie- 


rzają swą politykę ogólną |z polityką 
Francji, uwzględniając zobowiązania 
sojusznicze i inne umowy, zawarte 
bezpośrednio z Francją, 


Koła źrancuskie. tak samo zresztą 
jak i czynniki angielskie; zdają sobie 
sprawę z tego, że współpraca de- 
mokracyj zachodnich z poszcze- 
gólnymi państwam!I Europy 
środkowej i wschodniej może być 
poważnie zagrożona jeśli Anglia i 
Francja nie wystąpia zdecydowanie. 


Opinia fraacuska musi przekonać 
się, że polska opinia publiczna nie 
jest ugorem, na którym na samo- 
pas puszczono różnych Studnickich 
i Bocheńskich, że społeczeństwo pol- 
skie w całej pełni uświadamia sobie 
niebezpieczeństwo jakie groziłoby 
Polsce, gdyby pod naporem nie- 
mieckim runęła baszta domokracji 
i pokoju w Europie środkowej — 
jaką jest Czechosłowacja Masaryka 
i Benesza. 

E W. 


-4600—- 


Przed sądem stanąć winien podżegacz: 


„Plon niesiemy, plon“ 


Obrońca bojówkarza Jana Antaczaka 
skazanego za zabójstwo dwóch przechode 
niów żydowskich, skierował do Sądu Naj: 
wyższego skargę kasacyjną. W tym niema 
jeszcze nic osobliwego Ważne i niezwykłe 
sa dopiero motywy skargi, opracowanej 
przez adwokata Franciszka Szwajdlera, nie 
jakiegoś tam masona, czy socjaliste, lecz 
znanego dzłałacza „obozu narodowego*, do 
którego i ks. Trzeciak należy, Usiłując do» 
wieść, że Anczak działał w staa'e siinego 
afektu, obrońca wypowiada taką opinię: 

„Wobec niezbitego ustalenia w przewo» 
czie sądowym, że przyczyną dokonanego 
zabójstwa była obecność Antczaka na od: 
czycie ks. Trzeciaka, myinym jest wiosek, 
sądów merytorycznych, iż wrazenie, jakic 
na oskarżonym wywołały słowa prelegenta, 
nie mogły w nim wywołać stanu silnego 
wzruszenia, gdyby oskarżony nie poszedł 
na odczyt ks. Trzeciaka, nie popełniłby prze 
stępstwa”. A nieco dalej: „Sady obowiąza* 
ne były rozważyć stosunki naredowościa: 
wozspołeczne panujące w Łodzi oraz wpływ 
tmwecjalnych tych stosunków na oskarżone: 
ge usposobieniem szczególnie wrazliwym i 
dopiero na tle tych stosunków były w może 
ności ocenić wpływ odczytu ks Trzeciaka 
a stan psychiczny Antczaka. Stanowisko 
powyższe zgodne jest z tezą Sądu Najwyże 
szego, w myśl której sądy opierają wyroko: 
wanie na bezspornych faktach notarycz: 


nvch. Pominięcie w uzasadnieniu wyroku 


powyższej okoliczności stanowi obrone pra: 
ws, gdyż rozważanie powyższych faktów 
mogłoby doprowadzić do zastosowania prze 
pisów o zmniejszonej poczytalności" 


Jeżeli ks. Trzeciak musi już koniecznie 
głosić swą naukę polityczną, to niechże ze 
względów bezpieczeństwa publicznego zasto 
sowane będą jakicś środki profilaktyczne, 
k:órcby np. poddawały oględzinom lekars= 
kim wszystkich, udających się na odctyty 
„dzielnego prałata“, pozostawiają w audyto- 
num tylko osobniki, nie wykazujące nad: 
miernej pabudliwości. 

A mówiąc poważnie, możeby władze `Y» 
ścielne, dbające o wpływ umoralniający na: 
uki Chrystusowej, uzgodniły  „krzepiące* 
słowa kapłana katolickiego z przepisami Jez 
zusa: „Kochaj bliżniego tak, jak siebie saz 
mego" i „Uczyńcie innym ludziom to, czego 
zyczycie by ludzie wam uczynili", Możekt 
ujgodniły stanowisko prałata, aby nie sta: 
wało ono w straszliwej kolizji z żródłem. 
wzniosłości, albo, żeby odgrodziły się od 
zatrutych kanałów nienawiści, = których ów 
kaplan czerpie natchnienie do swych „pre: 
lekcji" i sprawia, że w aktach ziemskiego 
Sądu Najwyższego uwiecznione zostały sło: 
wa obrońcy: „przyczyną dokonanego zabuj: 


stwa była obecność Antczaka na odczycie 
ks, Trzeciaka". 


(„Epoka”) 
4 5 


Wywolanie „stanu silnego wzruszenia” 
przelożone na język prawniczy, okre- 
la się słowem: „podżeganie“. Wprawdzie 


ni» imptujemy ks. Trzeciakowi umyślności, 
al: jest rzeczą chyba jasną, że «s Trzeciak 
odczyt swój, jak į wszystkie swe „nauko: 
we” wywody nie stawia na płaszczyźnie 
teoretycznej. To bowiem wymaga odrzu: 
cenia demagogii, z której są znane wystą: 
nienia ks. Trzeciaka. Praktycznym zaś skut. 
kiem „naukowych* wywodów ks Trzecia: 
ka jest owa wywołanie „stanu silnego wzru. 
szenia , które na szczęście nie zawsze się 
musi kończyć zabójstwem dwóch  niewine 
nych ludzi. Nie musi, ale może. I dlatego 
za wywoływanie tego „typu“ „stanu silne- 
go wzruszenia”, za to „może winno się 
ponosić surową odpowiedzialność 


aa anaa a a] 
Swiat i życie w cyirach 


Dany kraj zamieszkuje tyle a tyle milioa 
ludzi, Jaki jest stosunek ilościowy 
kobiet i mężczyzn? 


nów 


Na to pytanie daje odpowiedź statystye 
ka, W niektórych krajach między liczbą ko» 
biet a liczbą mężczyzn istnieje równowaga. 
W rzędzie tych krajów znajduje się Aust- 
raha, gdzie na 100 mężczyzn przypada 97 
kobiet, Belgia, gdzie stosunek ten wynaża 
się jak 100:100, Stany Zjednoczone, gdzie 
liczbie 100 mężczyzn odpowiada liczba 102 
kobiet, Holandia, w której 100 mężczyzn 
przypada 103 kobiety, Niemcy, gdzie sto» 
sunek ten wynosi 100:104. 

Natomiast do krajów, w których istniee 
je dysproporcja między liczbą kobiet i męż» 
czyzn na niekorzyść kobiet, zalicza się: Ar» 
gentyna. gdzie na 100 mężczyzn przypada 
/8 kobiet, Unia PołudnioworAfrykańska, 
gdzie stosunek ten wyraża się jak 100:79, 
Japonia, gdzie na 100 mężczyzn przypadają 
95 kobiety. Indie Brytyjskie, gdzie na 109 
mężczyzn przypadają 94 kobiety, wyspy 
Hawajskie, gdzie na 100 mężczyzn jest ty!» 


, ko 49 kobiet, 


Wreszcie są kraje, gdzie liczba kobiet 
przeważa nad liczbą mężczyzn, co się ujawe 
nia w stosunku procentowym. Do tych krae 
jów zaliczyć należy Rosję, gdzie ra 100 
mężczyzn przypada 110 kobiet, Grecję, 
gdzie stosunek ten wyraża się jak 100:109. 
Italię gdzie na 100 mężczyzn przypada 108 
kobiet t 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Prawo ma gilos... 


Rada jak należy postępować chcąc cudze mienie zagarnąć 


Z wiadomości jakie posiada przeciętny 
obywatel polski zdawać by się mogło, że 
mienie zagarnąć dla siebie 
własność prywatna w Państwie jest dosta» 
tecznie zagwarantowaną i że pozbawienie 
kogoś jego własności może jedynie nastąc 


Rożne 


SKŁAD SUKNA 
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9. 
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych. 
P. T. Urzędnikom dogodne warunki 


> PYYEPE Pe 
ŻYWE RYBY 
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE) 


oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 
i. 


poleca : 
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 u podworcu. 


BECK 
Telefon 158-94. 


MATERACE, PODUSZKI 1 TRAWY MORSKIEJ 


poleca zakład tapicerski 


BARDACHA 


KRAKOWSKA 44. Tel 174-83 


dla pensjonatów, hoteli specjalne warunki 


WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2 


KREDENS z 
nowy okazyjnie 
Nowomiejska 2. 


witryną orzechowy 
do sprzedania 


SZTANCE, sznity wyrabia pracow- 
nia „PRECYZJA“ Kraków Kra- 
kowska 5 w podworcu. 

Wykonuje wszelkie ‘roboty jak: naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel- 
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 


roboty tokarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie. 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta- 
wuicze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość. 

FORTEPIANY, PIANINA, STROI. 

KO *SERWUJE najtaniej stroiciel 

m 9. tel. 143-79. 


Sprzedawca z branży elektro-tech- 
niczuy poszukiwany od zaraz w 
Krakowie. Oferty z podąniem żą- 
danego wynagrodzenia pod „Bez- 
względnie Zdolny” do administracji 
„Kuriera Wieczornego", Kraków. 


Z OKAZJI PRZENIENIA 


ZAZŁADU SZKLARGAIEGO 


NA UL. STAROWIŚLNĄ L. 22 


(wejście od ul. Dietlowskiej — strona P. K. O.) 
uRZ AD Z A M 
TANI TYDZIEŃ 

OPRAWY OBRAZÓW. LUSTER, KARNISZE 
CENY PRZYSTĘPNE 


Z poważaniem 


JAXÓB KLIPSTEIN 


PŁASZCZE DAMSKIE najmodniejsze 
po cenach fabrycznych Kraków, 
Senacka 6. 


PE O | i o) 


z 


pić dla celów ogólnych drogą wywłaszcze” 
nia. Nie jest natomiast znanym prawie ni: 
komu fakt możności wyzucia właściciela 7 
jego własności przez osobę postronną pry: 
watną. Taki właśnie fakt wyzucia właściciee 
la mejątku z części jego własności observe 
jemy w powiecie działdowskim świeżo przy 
dzielonym do Województwa warszawskies 
go. 
Początek tej sprawy był dość banalny— 
codzienny, że się tak można wyrazić, ot 
posłuchajcie: dnia 31. V. 1924 r. właściciel 
tegoż majątku p. A. Stanecki sprzedał go 
niejakiemu p. Ryszardowi Kisielnickiemu. 
Nowonabywca przejął długi ciężące na hbis 
potece majątku, oddał pięrrowy domek w 


POKÓJ z osobnym wejściem kom- 
fortowy, słoneczny w willi poło- 
żonej wśród ogrodów a jednak 
w śródmieściu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość przez grzecz- 
ność Telefon 138 "1. 


PARCELA 


Przy uł. Mazowieckiej w dobrym 

punkcie do sprzedania. ' 
Łaskawe zgłoszenia proszę kie- 

rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 


pod „Parcela“. 


RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkół średnich I pow- 
szechnych. 

Zgłoszenia „Krak. Kurier Wiec zorny* 
tel. 164-20. 


PREZERWATYWY gwarantowane 
tuzin 1:50 zł. „MARS“ Kraków, 
Marka 2 


PRACOWNIA krawiecka LOLI 
EILE Jasna 6, II p. otwarta. Zagra- 
niczne żurnale. Ceny przystępne. 


NOWOCZEŚNIE urządzony sklep 
spożywczyz dużą wystawą i ma- 
gazynem korzystnie do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera Wieczorne- 
go. 


„DUCO, LAKIERY do aut, specjal- 
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK* Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 23. 


NA SEZON WIOSENNY 


duży wybór parasolek i parasoli 


wytwórnia 


„JMBRELLO'' KRAKÓW 
—— RYNEK GŁÓWNY 11 —— 


Uskutecznia reperacje solidnie i tanio 


Chcesz mieć towar doskonały, 
Zautaj firmie: 


„PIERZOPUCH* 


Starowiślna 19, vis a vis „Uciechy“ 
Na składzie; pierze i puch z żywych gęsi 
Wsypy krajowe ł zagraniczne, 
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE 


KOCE, KAPY I NAPZUTY 
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE 


Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące. 


Poznaniu ul. św. Marcina 31 į zobowiązał 
się zapłacić resztę ceny kupna w przeciągu 
lat trzech, Minęły jednak lata przewidzia» 
ne w umowie a sprzedawca , majątku nies 


| mógł się doczekać ani jednej drobnej raty 


ze swych należytości. Sam natomiast licząc 
na wpływy należnych mu kwot, zaciągnął 
w banku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 
większy dług krótkoterminowy, który zu: 
żył na remont kapitalny otrzymanego do» 
mu w Poznaniu, nadbudowanie piętra ij zus 
pełne odnowienie mieszczącego się w tym 
domu hoteliku. Czas mijał, należało spła» 
ca w banku zaciągnięty dług, a tu ani 
słychu ni dychu, o należnych z Rynku 
kwotach. Nolens Volens, trzeba się było 
udać pod opiekę sądu, a że strony w umo» 
wie wykluczyły sądy państwowe. jako in 
stancję mającą rozstrzygać ewentualne spo- 
ry między stronami, nowonabywca maj. 


"Rynek został pozwanym przez Sąd Polu: 
bowny. Sąd ten złożony z trzech arbitrów 


wydał ostatecznie wszystkiemi trzem1 gło: 
sami wyrok w dn. 27. XI. 1927 r. nakazuiąc 
stronom oddać sobie wzajemnie nierucho: 
mości zamienione umową z dn. 31. V. 192‘ 
r. przyczem przeprowadził dokładny rachus 
nek międry skłóconymi stronami. Wyroku 
tego jednak nie przyjął p. Kisielnicki zas 
skarżając go do Sądu okręgowego w Toru: 
niu, a po zatwierdzeniu i przez ten Sąd wy» 
rcku Sądu Polubownego, wniósł skargę a- 
pclacyjną. — Przegrał ją i w tej instancji tak 
że wreszcie w czerwcu 1934 r. uprawomoce 
niż się wyrok pierwszej instancji i w przes 
ciągu miesięcy lipca — października 1934 
r. została wykonaną egzekucja po uprzed: 
nim wydaniu przez p. A. Staneckiego do» 
mu w Poznaniu do rąk komornika. 

Zdawało by się wobec rozwoju sprawy, 
że ostatecznie skończył się długotrwałv pro» 
ces, a to tem więcej, że p. Kisielecki wznie 
Sioną skargę rewizyjną do Sądu Najwyż= 
szego, jako beznadziejną wycofał, Nie ko- 
niec jednak tej sprawy — w tym właśnie 
miejscu rozpoczął się dramat o niesamowi» 
tym średniowiecznym zakroju, 

Majątek wyegzekowano część wy: 
dzierżawioną uprzednio przez p. Kisielnice 
kiego — pozostawił p. A. Stanecki w dziet» 
żawie tej samej rodzinie, jezioro wydziers 
żawił rybakowi, las zaś pozostawił przy 
sobie zostawiając dawną służbę leśną na 
stanowiskach. Część dworu z której wyek= 
smitowano p. Kisielnickiego wprawdzie od 
zyskał też p. Stanecki ale bez drzwi i okien, 
któr usunął przed egzekucją  Kisielnicki, 
Pełnomocnik p. A. Staneckiego niemaiac 
gdzie mieszkać wyjechał. Z momentu tego 
korzysta p. Kisielnicki i zrazu, delikawte, 
nocuje tylko w pustych pokojach niemajY: 
cych żadnych zamknięć. Na wieść o tym u: 


cieka się p. Stanecki pod opiekę, prokurae 
tora. Posterunek PP. w Dębieniu robi do: 
chodzenie, a niczastawszy nikogo w puss 
tym mieszkaniu w sprawozdaniu swoim 
podaje, że wdarcie się do mieszkania niee 
nastąpiło. Woda to na młyn p. Kisielnickice 
go.. Oczekuje sakramentalny termin 30 dni 
przewidziany w kodeksie postępowania cy» 
wilnego, (art. 390) zakłada spowrotem 
drzwi i okna i mieszka zupełnie spokojnie... 


Przeciętnemu obywatelowi zdawało by 
się, że prawo uznające nawet mieprawne 
wejście w posiadanie ziemi odnosić się mo« 
że tylko do takich powierzchni które lce 
żąc odłogiem i nikomu nieprzynosząc żad» 
ntgo pożytku poddane uprawię przez pts% 
stronne ale pracowitego człowieka zostają 
w ten sposób wciągnięte w całokrztałt do» 
bra społecznego, że prawo to w żadnym 
wypadku nie może się odnosić do obszarć w 
produkujących już plony jakieś — zdawa: 
ło by się że zabór cudzych planów to kra» 
dzież i kwita. — Tak nie jest, a dowodem 
tego sprawa maj. Rynek tocząca się do też 
chwili przed Sądem Apelacyjnym w Poz: 
naniu za Nr III. C. A. 351/37. Poszkodo» 
wany p. Stanecki wniósł bowiem, po otrzye 
maniu wiadomości o wdarciu się do lasu 
R. Kisielnickiego, skargę do Sądu Grodz» 
kiego w Lubawie o przywrócenie zakłóco< 
nego spokoju stanu posiadania, a równoe 
cześnie do Prokuratora skargę o kradzicż 
drzewa z lasu wartości około 7.000 zł i... 
Sąd w Lubawie odrzucił powództwo A. Sta: 
neckiego, bo Kisielnicki właśnie ową res 
lacją posterunku P. P. udowodnił iż... Stas 
necki przez szereg; dni dowiedział się o ie* 
go wtargnięciu do mieszkania a wobec u» 
pływu dni 30 nieprzysłuduje mu prawo do 
dochodzenia na tej drodze odzyskania swej 
własności. Sprawa karna trwała coś też o: 
koło dwu lat i.. upadła. — Dalszy etap 
tej niesamowitej zdawało by się sprawy, a 
przecie prawem uświeconej, przeszedł do 
Sądu Okręgowego w Grudziądzu lecz i tu 
został p. Stanecki ze swoją pretensja odda» 
lony, bo... nieokreślił dokładnie granic, 
gdzie wdarcie się p. Kisielnickiego nastą» 
piło... Sprawa w tej instancji nosi sygn akt. 
III. C. 10 ć/36. 


Dodać by należało jeszcze, jako wiados 
mość dla rych którzy chcieliby w podobny 
sposób dojść do cudzego mienia, że zgodnie 
z uzusem ustawionym na majątku Rynek, 
uzytkownik zupełnie niepotrzebuje się tro» 
szczyć o płacenie podatków, ten howiem 
winien zawsze płacić tytularny hipoteczny 
właściciel majątku, już choćby spowodu 
honorowej tytulatury jaka mi przypada w 
udziale. 


Z. W. 


UA 


TYLKO KOLACJA 


Ona: — Mój panie, zdaje mi się. że pan 
się pomylił! Ja kolację mogę zjeść, ale nic 
więcej l... 


On: — A czy ja wymagam od pani, że: 
by pani... jadła jeszcze więcejl... 
GRZECZNY FRYZJER 
Do golarni wchodzi jakiś facet i pyta 
z dowcipną miną: 
— A strzyże pan i psy? 
-— Proszę, niech pan siada — odpowia: 
da fryzjer, podsuwając krzesło. +» 
MUSIAŁEM! 
Żona: — Ty pijaku! Teraz się wraca do 
domu? 
Mąż: — Ale zrozum, kochanie, musia: 
łem! Pozamykali już wszystkie knajpy! 
LUBI SIĘ PRZYGLĄDAĆ 
— Mój syn strasznie lubi pracę; całymi 
dniami przyglądałby się pracującym. 
OMYŁKA DRUKU 
Z powieści: Leonard przez całą noc 
cierpiał na bezżenność (powinno być: beze 
senność). 
TYLKO OBRAZKI 
Przechodzień: — Co widzę. Niewidomy, 
żeby czytał gazetę! 
Żebrak: — Jak Bozię kocham ślepv jes 
stem, Wcale nie czytam. Tylko obrazki os 
glądam. 


HUMORU 


PIĘKNA JEST WIOSNA! 

Pierwsza niedziela kwietniowa. Poguda 
wspaniała. Słońce dogrzewa, pąki zielenią 
sit na drzewach. 

Idą we dwoje podmiejską drogą. On o* 
tcczył ją swym silnym ramieniem i szepcze: 

— Piękna jest wiosna... . 

Ona milczy smutnie, On przytula ją moc 
niej. 

— O pani! Czy wiosna nie przemawia 
do ciebie? 

Ona milczy jak zaklęta. On uśmiecl.a 
się gorzko. 

— Widzę, że wiosna wcale pani nie ra: 
duje... 

— Bo mi szkoda nowego płaszcza, że 
mi się zniszczy odpowiada  nareszcię 
dziewczyna... 

— Jakto? Dlaczego? 

— A bo trawa wilgotna. 


NASZE DZIECI 
— Mamusiu, czy jest taka choroba, któe 
rą leczy się cukrem? 


— Nie wiem, dziecko, ale o co ci chos 
dzi? 
— Bo ja chciałbym mieć taką chorobę. 


(Le Kire) 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Polstawą obliszenia jest jed:a m'limetr, w jednym łamie Strona dzieli siłę na 4 łamy, 
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